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Atak na literaturą i sztuką Sprawy rozbrojenia
Stanowcza postawa Wielkiej Brytanji?

Likwidacja hitleryzmu

tych stronnictw, konfiskując coraz  wię

Zatarg sowlecko-japoński
w oświetleniu... japońskim

aki jest nieugięte. Delegacja angielska 
w tych warunkach nie zgodzi się na ża­
dne dalsze ustępstwa na rzecz Niemiec.
Ze strony amerykańskiej czynione są u- 
silowania celem znalezienia formuły 
kompromisowej. W przyszłym tygodniu 
mają się odbyć wspólne narady pięciu 
wielk»ch mocarstw, o ile rokowania pro 
wadzone obecnie nie doprowadzą do 
ustalenia podstawy dla porozumienia.

cej materjalu obciążającego, udowadnia 
jącego ścisły stosunek tych stronnictw 
z niemieckimi hitlerowcami.

Pozatem skonfiskowano majątek par- 
tyj. M. in. obłożono sekwestrem konta 
bankowe.

W szędzie tam, gdzie udało się ab­
solutyzmowi odnieść zwycięstwo nad 
demokracją, rządy dyktatorskie usi­
łują utrwalić swój stan posiadania i 
oprzeć władzę nietylko na bagnetach, 
ale usiłują drogą gwałtu pochwycić 
rząd nad duszami. Zarówno więc w 
Rosji, jak we W łoszech i w Niem­
czech rządy dyktatorskie idą w kie­
runku bezwzględnego podporządko­
wania kultury w ładzy państwowej 
(czytaj: w ładzy tych, którzy zapano­
wali nad aparatem państwowym i u- 
czyniili z państwa narzędzie własnej 
polityki). W szędzie tam, gdzie dyk­
tatura odniosła triumf nad demokra­
cją, rządy dążą do zniszczenia we 
współczesnej kulturze tych wartości, 
które stanowią podwalinę demokra­
tycznego poglądu na świat, i wszędzie 
tam rządy podejmują wysiłek plano­
wego tworzenia przez państwo kultu­
ry, która stałaby się podstawą panu­
jącego systemu politycznego i mogła­
by ten system utrwalić.

Nie żywiąc sympatji do systemu 
politycznego, panującego w Rosji so­
wieckiej, niepodobna jednak stawiać 
jej w jednym rzędzie z dyktaturami 
typu faszystowskiego. I tu i tam apa­
rat państwowy opanowany został w y­
łącznie przez jedną grupę polityczną, 
i tu i tam aparat państwowy jest zu­
żytkowany dla narzucenia społeczeń­
stwu gw ałtem  określonego programu 
politycznego, tem niemniej zasadnicza 
różnica polega na tem, że Rosja so­
wiecka znajduje się po jednej, a dyk­
tatury faszystowskie po drugiej stro­
nie frontu  w alki spo łecznej. Zasadni­
cza różnica polega na tem, że państwo 
w Rosji sowieckiej jest narzędziem  
realizacji nowej rzeczywistości spo­
łecznej, nowego ustroju, zaś w pań­
stwach faszystowskich aparat pań­
stwowy jest cały nastawiony we 
wprost przeciwnym kierunku, rządy 
silnej ręki tutaj mają podtrzym ać wa­
lący się ustrój społeczny, nietylko 
więc nie realizują żadnego nowego 
programu społecznego, ale falę spo­
łeczną, która wystąpiła z brzegów 
dzisiejszego ustroju, cofają do „wła­
ściwych" granic, usuwając z organiza­
cji świata pracy wszystkie te zdoby­
cze, które mogą być dla ustroju kapi­
talistycznego niebezpieczne.

Po której stronie frontu walki spo­
łecznej znalazły się znowu „rządy 
silnej ręki" w Polsce? niema potrze­
by wskazywać palcem naszym czy­
telnikom. Prawdę na ten temat 
wypisuje nam od siedmiu lat rzeczy­
wistość polska w sposób dostatecznie 
jaskrawy'

W tej płaszczyźnie należy oceniać 
program narzucenia  dróg rozwoju kul­
tury w Sowietach i w innych pań­
stwach „rządów silnej ręki". W Ro­
sji sowieckiej przeprowadzana gw ał­
tem  rewolucja w dziedzinie kultury 
jest konsekwencją rewolucji gospodar 
czej i społecznej i niezależnie od te­
go, czy nam się podoba, czy nie spo­
sób jej przeprowadzenia, —  jest ona 
bezsprzecznym postępem. Czy jest 
jednak postępem we W łoszech, w 
Niemczech i gdzieindziej gwałtem  
narzucony program rozwoju kultury, 
będący konsekwencją w yłącznie  prze­
wrotu politycznego, oddającego w ła­
dzę w ręce jednej grupy politycznej, 
grupy w dziedzinie gospodarczej i 
społecznej reakcyjnej, — można eo­
na jmniej wątpić.

Z tego należy jasno zdawać sobie 
sprawę przy ocenie faktu coraz gwał­
towniejszego i bezwzględniejszego 
podporządkowywania sobie i u nas 
Przez państwo życia kulturalnego.

Jesteśm y  bowiem obecnie świadka­
mi, jak po podporządkowaniu sobie 
całkowicie szkolnictwa powszechnego, 
średniego i  wyższego, system panują­
cy zmierza szybkiemi krokami do pod­
porządkow ania swoim celom literatu­
ry  i sztuki. Oto w tym czasie, kiedy

ułani nasi na święcie kawalerji w Kra­
kowie radowali sobą oczy tysiącznych  
tłumów, kaw alerja rycerzy pióra pod­
jęła wcale poważny atak na duszę o- 
bywatela, zdobywając trzy poważne 
pozycje: Polską A ka d em ję  Literatury, 
Towarzystw o K rzew ienia K ultury  
Teatralnej i tygodnik literacko - spo­
łeczny „Pion". Zdawałoby się, że 
sprawa jest dość jasna i nikogo nie 
powinna wprowadzać w błąd. Nie 
pozwala się zresztą łudzić co do celów  
i charakteru opanowywania literatu­
ry przez obóz rządowy artykuł wstęp­
ny jednego z filarów ideowych obec­
nego „reżimu", Adama Skw arczyń- 
skiego. A  jednak musi panować w 
tym względzie jakieś nieporozumie­
nie, świadczy o tem rozlepiony na ro­
gach ulic spis współpracowników  
„Pionu". Pomijam już nazwiska lu­
dzi, reprezentujących salonowy, do 
niczego nie obowiązujący „komu­
nizm". W spisie współpracowników  
„Pionu", człowiek ze zdziwieniem  
przeciera bezy, stoją jak wół nazwi­
ska ludzi, którzy podjęli walkę z 
„W iadomościami L iterackiem i". Nie 
mam zamiaru występować w obronie 
„W iadomości Literackich", skłonny 
jestem nawet przyznać wartość spo­
łeczną atakowi na ich świadomą nie-

OSKARŻONY DYMITROW.
Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się z I 

pewnem opóźnieniem.
Środki ostrożności zostały zaostrzo- I 

ne.
Przed gmachem parlamentu krążą sil- j 

ne oddziały policji.
Napływ publiczności bardzo duży. I 

Operatorzy filmowi zostali usunięci z ! 
sali na polecenie sądu.

O godz. 9.45 posiedzenie zostało o- 
twarte.

Przewodniczący dr. Biigner oświad­
czył na wstępie, że wizja lokalna gma­
chu Reichstagu została wyznaczona na 
czwartek na godz. 20.

Oskarżony Dymitrow wstaje i prosi o 
udzielenie głosu celem postawienia kil­
ku pytań.

Przewodniczący oświadcza, że proce­
dura l ie  przewiduje pytań i składania o- 
świadczeń przez oskarżonych.

Dymitrow w dalszym ciągu domaga 
się prawa stawiania pytań.

Przewodniczący dr. Biinger odbiera 
mu głos.

Oskarżony Dymitrow woła wzburzo­
nym głosem, że jest nietylko oskarżo­
nym, lecz również swym własnym obroń 
cą.

Na to oświadczenie przewodniczący 
odpowiada krótko:

„Milczeć".
Następnie trybunał udaje się na krót­

ką naradę, na której zapada decyzja 
usunięcia Dymitrowa z sali obrad pod 
zarzutem „krnąbrnego zachowania się t 
zakłócania porządku".

Dymitrow zostaje wyprowadzony z 
sali przez żandarmów.

„URZĘDOWY OBROŃCA" DYMI­
TROWA.

Dymitrow, wychodząc z sali zawołał: 
„zrabowaliście mi prawo do obrony", po 
czem zwracając się do adw. Teicherta, 
swego „obrońcy", podaje mu kartkę, 
mówiąc: „oto pytanie, które chciałem
postawić: proszę, uczyń pan to za mnie". 
Adw. Teichert z obrażoną miną odpo­
wiada: „dlaczego pan tego przedtem nie 
uczynił — też obrońca", i nie spogląda­
jąc na kartkę, odrzuca ją lekceważąco 
na stół.

•  •
Po wyprowadzeniu Dymitrowa zezna­

je oficer policji Leteit, który krytyczne-

świadomość polityczną, na sprowadzę 
nie postępu polskiego do ciasnych 
szranek obrony mieszczańskiego libe­
ralizmu obyczajowego, do obrony 
mniejszości płciowych i starszych pa­
nów o słabych pęcherzach, ale w isto­
cie można było „W iadomościom L ite­
rackim“ zarzucić tylko ukrycie się za 
wygodną apolityczność wtedy, kiedy 
nie wolno było milczeć publicyście, 
posiadającemu poczucie odpowiedział 
ności za rzeczywistość polską

Trzeba przecież „W iadomościom  
Literackim  przyznać, że w walce o 
wolność i godność człowieka i rzetel­
ny postęp w Polsce mają za sobą tak 
ważne pozycje, jak artykuły Dąbrow­
skiej i W asowskiego  po skandalu brze 
skim i kroniki tygodniowe Słonim ­
skiego.

Natomiast współpracownictwo w 
„Pionie , c zy  udział w „Towarzystwie  
K rzewienia K u ltu ry  Teatra lnej" , rzecz 
trzeba postawić jasno, jest jawnem 
stanięciem do apelu, wzywającego na 
podbój literatury i sztuki dla celów  
panującego systemu. Pzypuszczać 
zatem należy, że wiele, nazwisk zna­
lazło się na liście współpracowników  
„Pionu" chyba przez nieporozumienie.

T ■ Ś W IE C K I

go wieczoru pełnił służbę na posterun­
ku w bramie brandenburskiej i jeden z 
pierwszych wszedł do wnętrza płonące­
go Reichstagu. Świadek podaje szczegó­
łowy opis płonącej sali posiedzeń i ku­
luarów. Po powrocie na posterunek, o-

W Niemczech utworzyła się tak zw. 
Mała Rada Wodzów aLbo — jak inaczej 
jeszcze to nowe ciało nazywają — „Dy- 
rektorjat Czterech".

Przyczyną powołania tego nowego 
ciała jest groźba załamania się dyktatu­
ry Hitlera.

Do „Małej Rady“ weszli: sam twór­
ca Trzeciej Rzeszy Hitler, minister spr. 
zagranicznych Neurath, minister Reichs- 
wehry gen. Blomberg i minister gospo­
darstwa Schmitt.

W Rządzie zdają sobie dokładnie 
sprawę ze wzrastającego w kraju nie­
zadowolenia. Przedewszystkiem wzra­
sta niezadowolenie w ciężkim przemy­
śle, który w swoich fabrykach i zakła­
dach najmniej albo wcale nie odczuł
pompatycznie zapowiadanej „bitwy pra-

<1cy .
Wśród ludności wiejskiej daje się od­

czuć bardzo silny ferment. Chłopi są 
niezadowoleni, ponieważ z pośród ty­
siąckrotnie powtarzanych zapewnień i

Podpułkownik Magne zamieszcza w 
„Petit Journal" ciekawe wiadomości, 
dotyczące przygotowań Niemiec hitle­
rowskich do wojny chemicznej.

Niemcy — zdaniem autora — dyspo­
nują obecnie potężnemi środkami w tej 
dziedzinie, gdyż zarówno pod wzglę­
dem przemysłowym jak i techniczno- 
naukowym stoją wyżej, niż iune kraje.

Niemcy przygotowywały oddawna ga­
zy trujące, o czem świadczy już choćby 
wybuch fosgenu w Hamburgu przed kil­
ku laty.

W celu uspokojenia zagranicy i prze­
rażonej ludności, rząd ogłosił, że cały

Angielski minister spraw zagranicz­
nych sir John Simon przybył do Gene­
wy we środę w godzinach rannych. — 
Wkrótce po przyjaździe minister złożył 
wiziytę Paul Boncourowi. Z kół francus­
kich donoszą, że sir John Simon otrzy­
mał od gabinetu angielskiego niezwykle 
ostre instrukcje w sprawie zwalczania 
postulatów niemieckich zbrojeń.owych. 
Stanowisko zajęte przez gabinet łondyń

w Czechosłowacji
W związku z rozwiązaniem stronnictw 

niemieckich narodowych „socjalistów" i 
niemieckich nacjonal«6tów władze bez­
pieczeństwa przeprowadzają w dal­
szym ciągu rewizje wśród członków

Z Tokio donoszą: minister wojny A- 
raki oświadczył przedstawicielom pra-

świadcza Leteit, zastał już tam Van der 
Lubego, który „przyznał się“ do podło­
żenia ognia. Na pytanie, dlaczego to u- 
czynił, Van der Lube uśmiechał się mil­
cząco. Na świadku zrobił on wrażenie

sy, że doniesienia dzienników zagran.cz 
nych jakoby Japonja dążyła do wojny z 
Rosją Sowiecką, są nietylko niepraw­
dziwe lecz wprost śmieszne. Japouja 
prowadzi w stosunku dto ZSSR. politykę 
pokojową, i. o tyle, o ile to od niej zale­
ży,obawy przed powikła ni am i wojenne- 
mi na Dalekim Wschodzie są płonne.

W japońskich kołach wojskowych 
wielkie oburzenie wywołało ogłoszenie 
przez rząd sowieck. dokumentów w 
sprawie zatargu mandżursko - sowiec­
kiego, które to dokumenty uważane są 
w Japonji za falsyfikat. Treść tych do­
kumentów ogłosiliśmy parę dni temu.

Na marginesie Antygony
w ie rsz  p a te ty czn y

Spętaliście J e j  ręce żelaznym  łańcu­
chem

i chcecie Ją  obalić, by dopaść kola­
nem

piersi białej, surow ej — i brutalnym
ruchem

bezbronnej cisnąć gardło  — bić głową
o ścianę...

W yrwaliście J e j wagę, chcecie m iecz
odebrać —

szaleńcy  —  bić J e j m ieczem  na pra­
wo i lewo, 

wbijać go pow alonym  do serca przez
żebra, —

nie u jdziecie J e j  oczu niezbjaganym
gniewom.

Stoi tam, na posągu — blada, nie­
w zruszona  —  

patrzcie, zryw a opaskę  — łańcuchy
zrzuciła  —  

zstępuje na posadzkę  — ręka pod­
niesiona

miecz wznosi wam nad g łow y  — z  
posągu zstąpiła

Szaleńcy  — pozostała żyw ą i strasz-
liwą} —

wy chcieliście Ją  zw alić i zabić —
boginię, —

zstąpiła  z piedestału żyw a Spraw ie­
dliwość  —

śm iertelni —  w J e j  spojrzeniu wasze  
kłam stw o zginie..

C Z E S Ł A W  C IE P L IŃ SK I.
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Rada Naczelna P.P.S.
Rada Naczelna P. P. S. obradować bę­

dzie w dniach 14 i 15 b. m.

obłąkanego.
W W S B S — l — I H ., M l I IW  WJ

Dyktatura Hitlera przeżywa przesilenie

Sensacyjne rewelacje
o zbrojeniu się Niemiec Hitlera

obietnic nic się dotychczas nie ziściło.
Rozczarowany jest również stan śred­

ni, który upajano złudzeniami, z któ­
rych nic się r.ie urzeczywistniło.

Dyktatura w dotychczasowej postaci 
nie da się w żaden sposób utrzymać. Z 
tego zdają sobie doskonale sprawę wo­
dzowie i dlatego tworzą nowe ciała rzą 
dzące, chcąc takiemi nic nie znaczące- 
mi zmianami tumanić ludność.

Minister Schmitt stale konferuje z 
przedstawicielami wielkiego przemysłu, 
gdyż w razie cofnięcia przez nich sowi­
tych subsydjów dla rządzącej kliki, ca- i 
ła dyktatura wraz z jej główną podsta­
wą — oddziałami szturmowemi — mo­
że w ciągu jednej nocy zwalić się, jak 
domek z kart. Główr.y wszakże wysi­
łek „Dyrektorjatu" czyniony jest w ce­
lu utrzymania w posłuszeństwie i wier­
ności Reichswehry, która ma momental­
nie zdusić wszelki przejaw buntu czy 
protestu z którejkolwiek strony by się 
pojawi*.

zapas fosgenu zostanie wywieziony na 
pełne morze i tam ulegnie zniszczeniu. 
Operacja ta nie była jednak kontrolo­
wana i jest bardzo prawdopodobne, że 
statki przewiozły całą ilość w bezpiecz­
ne miejsce na Helgoland.

Zbrojenia niemieckie nie są żadnym 
nowym faktem, lecz Hitler nadal obec­
nie jeszcze bardziej przyspieszone tem­
po tym przygotowaniom i to w chwili, 
gdy toczą się obrady nad powszechnem 
rozbrojeniem.

Kończąc swój artykuł, ppłk. Magne j 
zapytuje: przeciwko komu wymisrzone 
są te zbrojenia niemieckie?"

Rzeczywiste oblicze hitleryzmu
Wczorajszy dzień procesu o podpalenie Reichstagu
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Wielkie procesy chłopskie
T rzec i  d z i e ń  r o z p r a w
Uwagi na marginesie

Wszystkie procesy t. zw. chłopskie 
zostały „skupione" w -tym samym cza 
sie; w KRAKOWIE — rozpatrywana 
iest sprawa zajść w ŁAPANOWIE 
(Trzcianie i w Grabin); dwa komplety 
sędziowskie w TARNOWIE mają wyro- 

, kować — jeden o zajścia w NOCKO- 
WEJ, a drugi — o zajścia w KO^O- 
DRZY; dwa zaownz komplety w RZE­
SZOWIE powezmą decyzją ‘ co do

„krwawej procesji1 w GRODZISKU 
(małopolskim) i co do zajść w LASACH 
ŁAŃCUCKICH (w Wólce pod Lasem).

W tych warunkach nie jesteśmy • -  
rzecz prosta — w stanie odtworzyć do­
kładnie przebiegu wszystkich proce­
sów, zwłaszcza, że wiadomości własne 
z sal sądowych podlegają konfiskacie. 
Zaznaczamy wiąc tylko z góry, że za 
opisy rozpraw, podawane według de­

pesz PAT., nie bierzemy na siebie od­
powiedzialności; oceną procesów posta 
ramy sią sformułować z naszego stano­
wiska po ich zakończeniu; narazie 
ograniczymy sią — poza depeszami i 
teleionami informacyjnemi—do krótkich 
od czasu do czasu, zestawień faktów 
bezspornych.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

Po pierwszych dniach procesów
Poniżej drukujemy opis trzeciego 

dnia rozpraw. Dotychczas z pośród kil­
kuset oskarżonych nilkt bodaj nie przy­
znał się do winy; wszyscy przeczą 
twierdzeniu, jakoby rozruchy były zor­
ganizowane zawczasu; i zeznania poli­
cjantów zresztą podkreślają żywiołowy 
charakter rozruchów. Z zeznań i oska:- 
żonych, i policjantów wynikają nastę­
pujące fakty:

1) tłumy chłopskie dawały się z wiei- 
ką łatwością opanować, gdy ktoś z 
autorytetem i rozsądnie dawał zlecenia

praktyczne;
2) tłumy były nastrojone wyraźnie 

przeciwko obozowi „sanacyjnemu";
3) masa chłopska odnosiła się wszę­

dzie bardzo wrogo w stosunku do po- 
lici;

4) świadkowie policyjni twierdzą, że 
policja strzelała w powietrze; pytania 
obrony, skąd w takim razie znaleźli się 
zabici i ranni od kul karabinowych; nie 
zostały wyjaśnione;

5) w Wólce pod Lasem część mie- 
scowego „Strzelca" miała uczestniczyć

w rozruchach; b komendant miejsco­
wego „Strzelca1 Andrzej Kokoszka jest 
jednym « głównych oskarżonych

*

Teza o zorganizowanej przez Stron­
nictwo Ludowe „rewolcie" trwa w dal­
szym ciągu na szpaltach pism „sana­
cyjnych".

Ci ludzie wogóle nie umieją sobie 
inaczej wytłómaczyć życia: u nich musi 
być alfco „agitator", albo, przynajmniej, 
„konfident".

PRAW.

Proces o zajścia w Łapanowie
Wczoraj rano w dalszym ciągu proce 

su o zajścia w Łapanow a przesłuchano 
świadków połowanych przez prokurato 
ra. Jako pierwszy zeznaje przoef. poli­
cji Pandlowski, Obrona stara się wydo­
być od świadka w jakich okolicznoś­
ciach nastąpiła strzelanina do ludności 
cywilnej, ale świadek odpowiada nie­
jasno na postawione sobie pytania. Ob­
rońca wówczas zwraca się do p. prze­
wodniczącego z prośbą, by zadał świad­
kowi pytanie, mające wyjaśnić, dlacze­
go sytuacja była tego rodzau, że trzeba

było użyć broni.
Przewodniczący do świadka:
— Czy pan jest w stanie odpowie­

dzieć na to pytanie? Czy pan wie, co 
pańscy posterunkowi myśleli?

Świadek: — Każdy działał na własną 
rękę, gdy nas rozproszono.

Obrońca: — Mnie chodzi o to, żeby 
wyjaśnić, z ręki którego policjanta pad'­
ll ranni.

Przewodniczący: — Uchylam to py­
tanie. Przodownik Pandlowski nie jest 
oskarżony.

„Usanowana”spółdzielczośćministerialna
w Polsce

Obrońca: — Pan wyjaśnił, że dał pan 
jeden strzał ostrzegawczy, a drugi w ja­
kiegoś osobnika.

Świadek: — Ale tego osobnika nie 
trafiłem.

Obrońca: — Miał pan dochodzenie o 
użycie broni?

Przewodniczący: — Uchylam to py­
tanie.

Dalej zeznaje świadek Jan  Tobola,— 
członek i założyciel miejscowego Strzel 
ca, szwagier zabitego w czasie żajść Syl 
westra Toboły, który również należał 
do Strzelca. Jan Toboła jest świadkiem 
oskarżenia. W zeznaniach swych, obcią 
ża niektórych oskarżonych, idzie znacz­
nie dalej, niż brzmiały jego zeznania w 
śledztwie.

W najbliższym czasie ma się ukazać 
rozporządzenie p. Prezydenta Rzplitej 
(dekret z mocą ustawy), nowelizujące 
dotychczas obowiązującą ustawą o spół 
dzielniach. Z nielicznych do tej pory j 
jedynie ogólnikowych informacyj prasy 
„sanacyjnej" na ten temat, możnaby są­
dzić, że rozporządzenie p. Prezydenta 
wprowadza jedynie drobne zmiany o 
charakterze formalnym, nie mogące w 
większej mierze zaważyć na rozwoju 
spółdzielczości w Polsce.

Po zapoznaniu się z projektem oma­
wianego dekretu dochodzimy do wnio­
sków wręcz przeciwnych, Zmiany, jakie 
mają być wprowadzone do ustawy spół 
dzielczej, uderzają w same podstawy 
spółdzielczości, n szcza bowiem niemal 
zupełnie jej niezależność, jej, że użyje­
my tego słowa — samorządność. Prze­
lanie na przewodniczącego Państwowej 
Rady Spółdzielczej rozlicznych kompe- 
tencyj, spoczywających dotąd w rękach 
całej Rady, bądź też pozostawionych 
wewnętrznemu samorządowi ruchu 
spółdzielczego, wprowadza nowy, n ie­
znany dotychczas wśród spółdzielców 
rodzaj jedynowładztwa: jedy no władz­
two przewodniczącego Rady Spółdziel­
czej. Ponieważ zaś ów wszechwładny

in spe przewodniczący Rady, jest w 
myśl ustawy mianowany przez p. mi­
nistra skarbu z pośród urzędników mi- 
nisterjum — samodzielność i niezależ­
ność ruchu spółdzielczego będzie od tej 
pory fikcją. Nastąpi dalsze zbiurokraty­
zowanie przedewszystkiem Związków 
Spółdzielń, do skomplikowanej hierarchji 
władz i urzędów przybędzie nowe, two­
rzone przez dekre:, „biuro przewodni­
czącego Rady Spółdzielczej", z wła­
snym budżetem, obciążającym oczywi­
ście w konsekwencji organizacje spół­
dzielcze. Ruch spółdzielczy, nigdy w 
Polsce nie czujący się zbyt silnym, po­
zbawiony samodzielności, stracić mote 
poczucie odpowiedzialności za siebie. 
Poddany tak gruntownie wpływowi 
„tryumfującej biurokracji1, stracić może 
również swą atrakcyjność wśród szero­
kich mas społeczeństwa, które zrozu­
mie, te  także na tym odcinku nie ma 
właściwie nic do gadania — bo wszyst­
ko załatwią między sobą urzędnicy mi- 
r.isferjalni, mianowani przez ministra 
skarbu i... spółdzielcy, mianowani przez 
urzędników ministerialnych!..

Oto jak ma wyglądać nowa, „usano- 
wana" spółdzielczość ministerjalna w 
Rzeczypospolitej *•«

Strajk w drukarni
„Wyszyński i S-Ra“

W drukarni „Wyszyński i S-ka“ wozo 
raj wybuchł strajk, do którego pracow­
nicy zostali zmuszeni nieustępliwem 
stanowiskiem właścicieli.

W drukarni tej przed paru miesiąca­
mi zawarto umowę, mocą której zarob­
ki zosłaiiy dociągnięte do poziomu pła­
conych w solidniejszych drukarniach. 
Obecnie pp. właściciele chcą wrócić do 
poprzedniego stanu bezprawia i w tym 
celu wymówili pracę całemu persone­
lowi, z wyjątkiem specjalnie „zaufa­
nych".

W tej .'orawie odbyła się onegdaj kon 
ferencja w Inspektoracie, na której 
przedstawiciele Związku zgłosili żąda­
nia: żadnej redukcji pracowników, w 
razie braku pracy — redukcja dni, żad­
nych zniżek do czasu zawarcia umowy 
zbiorowej, cofnięcie wszystkich wymó­
wień; a inspektor p. Domaniewski 3 go­
dziny tłumaczył p. Głodkowskiemu nie­
właściwość jego postępowania, propo­

nując przedłużenie wymówień na 2 ty­
godnie, celem umożliwienia przeprowa­
dzenia rokowań w sprawie zmian w do­
tychczasowej umowie.

P. Głodkowski to wszystko odrzucił, 
oświadczając, te  się „strajku nie boi", 
bo poprosi policję o  opiekę.

I zrobił tak, gdyż wczoraj dwuch 
przedstawicieli Związku, którzy udali 
s.ę pod drukarnię, celem uzyskania in­
formacyj, jak przedstawia się sytuacja, 
zostali przed południem aresztowani.

Tak więc p. Głodkowski nietylko 
zlekceważył powagę i wskazówki In­
spektoratu, odrzucił wszelka rozmowę 
ze Związkiem Zawodowym, ale posunął 
się nawet do aresztowania członków 
Związku. A przecież jest to drukarnia. 
która istnieje głównie na zamówieniach 
społecznych.

Strajk prowadzi Związek Zawodowy 
Drukarzy (Miodowa 6).

Nowy wojewoda 
tarnopolski

Z dniem 10-go października r. b. u- 
stąpił wojewoda tarnopolski p. Kazi 
mierz Moszyński. Stanowisko wojewody 
tarnopolskiego powierzone zostało płk. 
dypl. Arturowi Maruszewskiemu.

Sekretarjat Generalny C, K. W. prosi 
tow. Bartoszewicza o stawienie się w 
godzinach biurowych do Sekretarjatu w 
jego sprawie osobistej.

Charaktery
Z Leningradu donoszą, że przywódca 

opozycji .prawicowej" Bucharin, wysto­
sował do biura politycznego partji ko­
munistycznej pismo, w którem „potępia" 
opozycję prawicową, oraz swoje „błę-i 
dy" i wyraża gotowość powrotu do czyn 
nej pracy pod kierownictwem Stalina.

Nie wysilili się...
Zgromadzenie Ligi Narodów zakoń­

czyło obrady wczoraj o godz. 12.30. Se­
sja zgromadzenia zamknięto została 
zwyczajowem przemówieniem przewo­
dniczącego Water a.

Zamach
na króla Rumunjl?

Z Bukaresztu donoszą, że w pobliżu 
stacji Targoviste do pociągu dworskie­
go, w którym jechał król Karol, oddano 
kilka strzałów. Policja wszczęła docho­
dzenie celem wyświetlenia sprawy.

Samoloty
z funduszu opieki społecznej

Miasto Gotha ofiarowało niemieckie­
mu L. O. P. P. pierwszy samolot i zapo­
wiada ofiarowanie dalszych samolotów 
z funduszów miejskich. Wypada tu za­
znaczyć, iż Gotha jest stosunkowo jed- 
nem z mniejszych miast niemieckich, li­
czy bowiem zaledwie 45 tysięcy ludno­
ści i leży w ubogiej Turyngji.

Jak  brzmi komunikat oficjalny, skład­
ki na samolot zebrano z „ofiarności 
mieszkańców", w rzeczywistości zaś ob­
cięto znacznie pomoc dla bezrobotnych 
oraz inną pomoc opieki społecznej.

Dwie sprawy o Rzeszowie
0 „Krwawą procesją*1 
w Grodzisku

ZAKOŃCZONO PRZESŁUCHIWANIE 
OSKARŻONYCH.

W pierwszym komplecie sędziow­
skim, rozpatrującym sprawę grodziską, 
przesłuchiwano wczoraj dalszych oskar 
żonych.

Osk. Karaś zeznaje, iż ktoś nieznany 
zaświecił w nocy latarką pod oknem 
jego domu i wezwał do udania się do 
Grodziska.

Na pytanie przewodniczącego mówi, 
że otrzymał karabin od jakiegoś niezna 
jomego dopiero w Grodzisku.

Następnie zeznaje Wojciech Bechta, 
28-letni rolnik z Grodziska Dolnego. O- 
powiada, że kiedy znalazł się pod bu­
dynkiem policyjnym, komisarz zagroził, 
że o ile tłum do pięciu minut się nie 
rozejdzie, to każe strzelać. Ludzie za­
częli wtedy uciekać. Pozostały tylko 
kobiety. Gdy uciekali padła salwa; by­
ły trupy i ranni.

Przew.: — Mieliście karabin?
Oskarżony; — Nie miałem.
Przew.: — Mieliście przecież do poli­

cji strzelać?
Oskarżony: — To jest nieprawda.
Obrońca dr. Pałasiewicz: — Czy by­

ło ostrzeżenie przed salwą?
Oskarżony: — Nie było.
Oskarżony Franciszek Wierzbicki, 21- 

letni robotnik z Bud Łańcuckich, pod­
kreśla, że podczas oblężenia posterun­
ków w Grodzisku przebywał u swojej 
kuzynki.

Pytanie adw. Czarneka, czy policja 
oskarżonego biła, zostało pr?ez przewo 
dniczącego, po dłuższej utarczce, uchy­
lone.

Zeznają cfalej oskarżeni: Michał Wałcz 
ka i Feliks Biały. Do winy się nie przy­
znają.

Po krótkiej przerwie w rozprawie za­
biera głos adw. pos. Zieliński i apeluje 
do przewodniczącego, aby rozprawę, w 
myśl procedury, uczynił jawną, gdyż 
prezes sądu odmawia wydawania bile­
tów wstępu, choć bardzo dużo osób o 
to  walczy. Pos. Zieliński podkreśla, że 
na salę nie dopuszcza się nawet adwo­
katów. Przewodniczący obiecał sprawę 
zbadać.

Zeznają następnie oskarżeni: Woj­
ciech Kryl i Franciszek Bujniak, 31 1.
rolnik z Wierzawic. Posiadał on krótki 
karabin, który otrzymał od brata, słu­
żącego obecnie w wojsku. W Grodzisku 
karabin ten zabrał mu oskarżony Ka­
raś.

Józef Gołąb przyznaje, że z Grodzi­
ska nie radził ludziom iść z ,gołemi pa­
zurami".

Wojciech Tubiak, 40-letni rolnik z 
Bud Łańcuckich, opowiada, że poszedł 
dó Grodziska na „manifestację11. Wy­
jaśnia, że pod słowem manifestacja ro­
zumiał upokorzenie się policji przed 
chłopami.

Szymon Korzystka wypiera się wszel­
kiej winy i przyznaje się do tego, że 
miał widły.

Wojciech Kazak, 18-letni chłopak z
Brzozy Królewskiej, nie był przesłucha­
ny w śledztwie, gdyż ukrywał się przed 
policją. Twierdzi on, że nie brał udzia­
łu w zajściach.

Przewodniczący: — A byliście w prze 
cież w Grodzisku, ludzie was tam wi­
dzieli?

Oskarżony: — Widzieli, czy nie wi­
dzieli, ja tam nie byłem i koniec.

Przewodniczący: — Jest świadek, 
który was tam widział z karabinem.

Oskarżony: — Owszem,-owszem, świa 
dek może być, ale ja karabinu nie mia­
łem.

Oskarżony Antoni Rydzak szedł do 
Grodziska dlatego, że komuniści napadli 
na kościół. Na pytanie przewodniczące­
go, czy miał siekierę, albo widły ze so­
bą, zapewnia, że wogóle w domu sie­
kiery niie posiada.

Przewodniczący przywołuje oskarżo­
nego, Piotra Banasia. Do żadnej winy 
się nie przyznaje.

O godz. 1.30 zakończono przesłuchi­
wanie oskarżonych. Na rozprawie wie­
czornej przesłuchiwano świadków.

Zajścia w Wólce pod Lasem
(PAT.). Drugi komplet sędziowski, — 

rozpatrujący sprawę o zajścia w lasach 
łańcuckich przystąpił do hadania świad­
ków, kórych na wczorajszą rozprawę 
wezwano 15. Świadkowie ci mieli zezna 
wać na okoliczność kradzieży drzewa w 
nocy w dn. 16 na 17 czerwca b. r. w 
Tajeneinie oraz w sprawie zajść w  Łu- 
kawcu w czasie odbierania skradlzione- 
go drzewa od Władysława PasieTba. 
Przed rozpoczęciem badania świadków 
obrońca dir. Lłwo zgłasza wniosek oj 
zwolnienie oskarżonych z areszitu pre­
wencyjnego, motywując swój wniosek 
pifnemi robotami w polu. Prokurator 
sprzeciwia się wnioskowi. Trybunał de­
cyzję w sprawie świadków odłożył eto 
przerwy.

Następnie przystąpiono do przesłucha 
nia świadków.

Świadek Dynia, gajowy stwierdza, że 
w nocy z 16 na 17 czerwca skradziono 
w lesie 3 sągi drzewa brzozowego, je­
den sosnowego, jeden olchowego i dwa 
kloce. Inn, świadkowie widzieli prze;e- 
żdlźające nad ranem 17 czerwca wozy z  
drzewem.

Następny świadek Leon Jasyk, po­
sterunkowy w Jasionce, opisuje prze­
bieg zajścia na terenie zagrody Pasier­
ba w Łukawcu przy odbieraniu skra- 
dz onego drzewa. Pasierb, wspomagany 
przez grupę ludzi uzbrojonych w kije i 
kłonice, uniemożliwił policji przeprowa
dzenie dochodzenia i odebrania drzewa.

* *
*

Koniec przedoctudnGowej rozprawy 
ząznaozył się kilku incydentami, jakie 
powstały między pos. dr. Liwa, a p r ^  
wodniczącym, który nie pozwala obroń 
cy na stawianie szeregu pytań pod a- 
dresem posterunkowych.

Rozprawa trwa.

„Przesilenie” w Związku Ziemian
przed sądem obywatelskim

Pisaliśmy osobno o „przesileniu" w 
Związku Ziemian i o powodach tego 
„przesilenia". Poniższy komunikat aj. 
„Press" uzupełnia nasze informacje; 
podajemy go w brzmieniu dosłow- 
nem.

„Na terenie związku ziemian zaszły 
pewne nieporozumień,a n,a tle działal­

ności zarządu, który w komplecie zgło­
sił dobrowolnie rezygnację. Członkowie 
zarządu zażądali równocześnie oddania 
sprawy sądowi obywatelskiemu do roz­
patrzenia Ł wydania wyroku. Na żąda­
nie członków zarządu sąd obywatelski 
zbiera się już w najbliższych dniach".

(PRESS).

Wszechnica Jagiellońska 
Wyraża protest przeciwko nowej ustawie akadem ckiej

Z okazji otwarcia Roku Szkolnego na 
Uniwersytecie Krakowskim, wygłosili 

uroczyste przemówienia b. rektor prof, 
dr. Kutrzeba i nowy rektor prof, dr.

Maziarski.
Obaj mówcy w przemówieniach 

swych zaprotestowali przeciwko skut­
kom nowej ustawy akademickiej.

Dzieci inwalidów
mają pierwszeństwo

Ministerjum Wyznań Rei. i Oświece­
nia PubL w odpowiedzi na memorjał zło­
żony przez Związek Inwalidów R. P. za­
powiedziało wydanie okólnika w spra­
wie przyjmowania dzieci ofiar wojny do 
szkół państwowych. Dzieci inwalidów 
korzystać będą z prawa pierwszeństwa, 
na równi z dziećmi urzędników pań­
stwowych.

Śliczny początek 
roku szkolnego

Z powodu incydentów, jakie zdarzyły 
się w czas e uroczystości inauguracyjnej 

.nowego roku akademickiego, dojdzie do 
pierwszych spraw dyscyplinarnych na. 
podstawie nowego rozporządzenia Mb 
nistra Oświaty. Rektorat S. G. G. W. 
pociągnął do odpowiedz'alności trzech 
studentów za zorganizowanie nielegal­
nego wiecu, po obchodzie inauguracyj­
nym, (PID).
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Na froncie austriackim
M iędzynarodówka Zawodowa 
w Wiedniu

Egzekutywa M iędzynarodów ki Zwiąż 
ków zawodowych, k tó ra  w ubiegłym ty 
go dniu obradowała w Paryżu, uchwal:* 
ła zrwołać nadzwyczajne posadzenie 
do W iednia, aby dać funkcjonariuszom 
M iędzynarodówki okazję do pośnformo 
Wania się o stosunkach w Austrji.

W uibiegby piątek  odbyło się też w 
W iedniu posiedzenie Egzekutywy Mią- 
dizynarodówiki zawodowej pod przew o­
dnictwem Citrine (Anglja). W konferen 
cji wzięli udział delegaci trzynastu kra 
jów: z Polski tow. Żuławski. Poza tern 
wz.ęli udział sekretarze należących do 
M iędzynarodówki organizacyj: budow­
lanych, drzewnych, robotników  rol­
nych, nauczycieli, malarzy, służby pocz 
towo - telegraficznej, tytoniowych, tran 
sportow ców  i t. d. w  liczbie 23.

Przewodniczący tow. Citrine, otw ie­
rając posiedzenie, w skazał na nadzwy­
czajny fakt w historji M iędzynarodów­
k i  że jej Egzekutywa została zwołana 
tak szybko i do stosunkowo odległego 
miasta. N astępnie omówił położenie w 
Austrji'.

Sekretarz Międzynarodówki tow. 
Schewenels w skazał na środki oomocy. 
k tóre M iędzynarodówka zamierza 
przedsięwziąć dla Austrji.

Nad sprawozdaniami przeprow adzo­
no obszerną dyskusję, poczcm odbyła 
się narada międzynarodowych sekre ta­
rzy zawodowych.

Pojednanie
M am dwuch — sami wiecie —  przyja­

ciół na te j ziem i; jeden w „sanacji“ służ1!/,
drugi z „Obwic.polem" Żydów szuka. Czy­
tam  ci ja  i „Gazetę Polską". i „Gazetę 
1Varszawską“, — taki już mój grzeszny o- 
byczaj. Czytam ci ja, czytam, i  myślę so­
bie: czas P O JE D N A N IE  zrobić io naro­
dzie; widzę: różnicy w ielkiej ze świecą nie 
znajdziesz; niechta się dogadają; i  m ini­
strowie będą radzi, i p. Sadzewiczowi zmo­
ra z duszy spadnie, i  p. Dmowski em erytu­
rę dostanie, i  może p. Irena Krzyw icka nie 
napisze więcej w  „Wiadomościach Literao  
kich“ o tragedii pacyfistycznej m atki Pol­
ki... Korzyści dużo...

Zeszli się tedy m y we trójkę... Przed- 
tym  po jednej większej, potym po jednej 
średniej; trochę gadu - gadu; ot, ja k  to 
zw ykle; jak  m am af  a teściowa? czy aby 
ciocia zdrowa? No, i  P O LITY K A ...

,.Obwiepolak“ z  początku kosym trochę 
okiem patrza ł; żydowskiej —• widać — 
in tryg i szukał; nos ci wszakże u  mego „sa 
h a lo n "  do góry z  Bożą pomocą zadarty, 
to i rozkrochmalić się przyszło obydwom.

Uśmiechnęli się do siebie...
— Dobrze — powiada „Obwiepolak“ — 

pan M iedziński u Was o sprawie brzeskiej 
napisał... Jasno rzecz wyłożył... Żydowska, 
okazuje się była robota, i  masony na 
gwałt pomagały. W  sedno samo u tra fil. 
Zawsze to mówiłem Nowodworskiemu; ale 
on — wiadomo — adwokat! liberalne, u 
niego wspomnienia ciągle pokutują... A  
■,Gazeta Polska" prosto z  m ostu: Żydy i  
m asony! jasno, wyraźnie, zrozumiale. Ja 
myślałem  — Sadzewicz zdrajca: wcale nic 
zdrajca! APO STO Ł, można powiedzieć. 
Przedtym  z Traugutta  chciał Żyda zrobić; 
wtedy nie wyszło; zato teraz „Herszem" 
Libcrmanem doskonale zajechał; a ten pro 
ces w Marmurosz Szigeth, na ten przy­
kład? Żydy broniły masonów i bolszewi­
ków... Odrazu mówiłem...

Mój „sanator“ tylko ręką kiwa... Uroczy­
stszy on; wiadomo, bliżej urzędu skarbo­
wego...

— T y  — mówi — odzyskany m ój druhu 
Serdeczny, T y  z Marmarosz Szigeth  poś­
piechu, wjdzisz, wykazujesz zadużo. Po­
so li  trzeba... zdążysz... I  pan Balicki, nie­
boszczyk, czekał długo, nim  rok 63 Żydom  
1 masonom ofiarował... Teraz u nas spra- 
tea brzeska — widzisz — aktualna; taka

uważasz — racja stanu wypadła; i  mu- 
szę Tobie przyznać, że W y to w „Gazecie. 
W arszawskiej“ nawet mądrze napisali; ra­
cję stornu W y rozumiecie; na ławie oskar­
żonych, znaczy się — Liberman, a na ła­
mie obrońców — „Berensohn" a prokura­
tor — Pauzę; „Jojneu jem u, zdaje się, na 
imię, I  naród zrozumiał doskonale: Żydy 
®*f ze sobą pokłóciły, stąd cala sprawa brzt 
sk(i, j) in „wychowania państwowego", ja k

ilczionc...
Chwalę sobie — powiada dalej __ sacze-

rV pa trjo tyzm  panów... Nieźle... nieźle, __
,ak na początek...

*#r
Trochę się ze sobą później pokłócili, żc
P. W iślicki nic ma trzech pokoleń a r y j ­

skich wstecz poza sobą. Trudno! nie m a! 
c° Prawda, to nic grzech...

Ale —  zawsze — pierwszy krok ku  PO- 
JE D N A N IU  zrobiony. Zgodzili się oby- 
du,aj, śe Sp rnwa brzeska — to zwyczajna  
masońsko - żydowska intryga.

A R C H IW IS T A . '■

W sobotę odbył się dalszy ciąg dys­
kusji na plenum Egzekutywy, obradowa 
no nad wnioskami o pomoc dla austrjac 
kich związków zawodowych. Odnośne 
wnioski przyjęto jednomyślnie.

Przewodniczący tow. Citrine zamk­
nął posiedzenie stwierdzeniem, te  ob­
rady wykazały solidarność zawodowo 
zorganizowanych robotników  w szyst­
kich krajów z robotnikami austriacki­
mi. Kierownictwo M iędzynarodówki, se 
kretarja ty  zawedowe i wszystkie cen­
trale krajowe przeprow adzą powzięte 
uchwały.

Dalsze represje  przeciw 
robotnikom

Komun kat, wydanv przez S ekretar­
iat M iędzynarodówki Zawodowej o kom 
ferencji wiedeńskiej, został przez cen­
zurę skonfiskowany.

W poniedziałek rząd w ydał zakaz 
roznoszenia do domów, kolportowania  
ulicznego i sprzedaży ulicznej „Arbei- 
ter Zeitung“, centralnego organu partj. 
socjalistycznej Austrji. Zakaz ma obo­
wiązywać „na.-azie" w ciągu miesiąca.

Pismo będzie mogło być dostarczane 
tylko przez pocztę.

l a k i  sam zakaz dotknął organ partyj 
ny w Linzu.

Jednocześnie rozwiązano robotnicze 
stow arzyszenie śpiew acze jednej z 
dzielnic W iednia (Alsergrund). Stow a­
rzyszenie to  obchodziło w niedzielę u- 
biegią 40-lecie swego istnienia. Uroczy­
stość ta, która zgromadziła 60 tysięcy  
robotników, zamieniła się  w  w ielką m a­
nifestację na cześć socjalizmu i tow. 
Seitza, burm istrza wiedeńskiego, który 
wygłosił płomienną mowę.

Międzynarodówka a Austrja
Dn. 14 i 15 b. m. odbędzie się w W ie­

dniu Kongres nadzwyczajny partji so­
cjalistycznej. Na kongres ten przybędą: 
tow. Vanderrelde, Blum, Smith jako o- 
becny przewodniczący i Compton, jako 
h . przewodniczący Partji Pracy.

Jestto  pierw szy wypadek, że angiel­
ska P artja  P racy deleguje na kongres 
partji socjalistycznej kontynentu prze­
wodniczącego i b. przewodniczącego 
Partji.

Robotnicy Wiednia
w obronie „Arbeiter-Zeitung”

Niedzielny i poniedziałkowy numery 
„Arbeiter Zeitung” uległy specjaLnie zło 
śliwym konfiskatom. We w torek w cze­
snym rankiem  robotnicy W iednia dowie 
dzieli się, że kolportaż „Arbeiter Zei- 
tung“ ma być zakazany na przeciąg je­
dnego miesiąca, jako kolportaż uliczny

(piszemy o tem w notatce powyżej).
W kilku większych przedsiębior­

stwach W iednia wybuchł w odpowiedzi 
demonstracyjny strajk. Po południu od­
były się w licznych punktach miasta 
samorzutne dem onstracje uliczne. Kil­
ka osób aresztowano.

n ii-i~i —- <—u—> ,-»■ j»o r  ~ nn i n < i

Przeciw krwawej despotji hitlerowców
Prezydjum Niemieckiej Socjalno - 

Demokratycznej P a r tji  z siedzibą w 
Pradze ogłasza następującą deklara­
cję:

Dnia 22-go lipca zgłosił prem jer p ru ­
ski Goering wniosek prawny, według 
którego wydający zagranicą druki, na­
wołujące do zdrady głównej, jak rów­
nież rozpowszechniający druki te w 
kraju będą karan i śmiercią. Cały świat 
potraktow ał ten wniosek jako produkt 
chorobliwego mózgu, ale rząd Rzeszy 
praw o to w dniu 4 października ogłosił.

Ogłoszenie tego praw a jest dowodem, 
że obecni w ładcy Niemiec lękają się 
zbliżającej się zimy, a praw da napełrda 
ich panicznym strachem. Żeby zapo­
biec jej nadejściu, nie cofają się przed 
żadną zbrodnią.

Nikt nie może obecnie w Niemczech 
odpowiadać za zdradę główną, prócz je­
dynie obecnych władców Niemiec.

Oni to pod fałszywym pretekstem , że 
wspólny front socjalistyczno - komuni­
styczny podpalił Reichstag, dokouali na 
padu zbrojnego na partję socjalistyczną, 
k tó ra  główne swe zadanie w tym mo­
mencie widziała w obronie obowiązują­
cej konstytucji.

Tysiące i tysiące niemieckich towarzy­
szów tylko za to mordowano, męczono 
i zasyłano do obozu jeńców, że byli wier­
ni konstytucji,

N ietylko złamali konstytucję, na k tó ­
rą  przysięgali, ale zniszczyli ją bez re ­
szty, a ludowi odebrali te  naw et praw a, 
k tóre  już za monarchji uważał za swą 
bezsporną zdobycz. Co więcej, naczelną 
zasadą każdego praworządnego państw a 
— równość wszystkich obywateli w o- 
bliczu praw a — obalili i uczynili z Nie-

l y i L M i r
ktedre. wycjrasz w Iłolelłturze. —

fUlJolariska
kupujqc L O S 4 . k l .

28 Loterji Państwowej. Adresy kolektury: 
A. W olańska W arszawa C entrala: Nowy 
Świat 3 9. Oddziały: Marszałkowska 129, 
Chłodna 20, Nowy Świat 53, W ileńska 11. ; 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy od­
w rotną pocztą. Konto P.K.O. N r. 71-92. ! 
Zwracamy uwagę P. T. graczy, że ostatnio 
padły u nas wielkie w ygrane: 250.000 zł. j
w ciągnieniu 4-ej kl. ub. loterji i iO.OOO do­
larów w ostatniern ciągnieniu „Dolarów- 
ki . Ciągnienie 1-ej klasy rozpoczyna się 

19 października.

miec despotję, jakiej świat od wieków 
nie znał.

Niema już żadnej normy prawnej, we­
dług której rządzony jest każdy naród, 
jest natomiast panowanie samowoli i 
zbrodni.

P artja  narodowo - .socjalistyczna" sa­
ma uzurpowała sobie praw o załatw ia­
nia się ze swoimi przeciwnikam i polity­
cznymi w drodze mordów skrytobój­
czych. W licznych wypadkach robiła 
użytek z tego praw a, ostatnio przez 
wykonanie zamachu na kanclerza Au­
strji Dollfussa. Przyjęcie wniosku Goe- 
ringa, k tóre stało się prawem, nie jest 
niczem innem, jak próbą ulegalizowania 
mordów politycznych na swoich przeci­
wnikach przez nadużycie wymiaru spra­
wiedliwości.

Kto w tej próbie bierze udział, jest 
w oczach wszystkich uczciwie myślą­
cych ludzi pospolitym zbrodniarzem , któ 
ry< gdy w Niemczech restytuow any zo­
stanie stan  prawny, jako zbrodniarz po­
traktow any zostanie.

Swojemi krwawem i praw am i despoci 
nie powstrzymają naturalnego rozwoju 
wypadków. Przez stosowanie samowoli 
i gwałtów prędzej doczekają się dnia, w 
którym  naród niem iecki uwolni się z 
pod hańbiącej w ładzy zbrodniarzy.

Praga, 8 października 1933 r.

Prezydjum Socjalno - Demo­
kratycznej Partji Niemiec.

Na marginesie
zdemaskowania Harewicza
(Sasa)

Radomskie „Życie Robotnicze” po­
święciło wiele czasu i sił demaskowaniu 
dawnych prow okatorów  i szpicli z epo­
ki caratu, tych, mianowicie, którzy „ży­
ją sobie spokojnie" w Polsce Niepo­
dległej.

Między innemi „Życie Robotnicze11 
w łaśnie ujawniło pierwsze „sytuację" 
Charewicza (Sasa), zdem askowanego 
świeżo urzędnika wydziału finansowe­
go dyrekcji warszawskiej K. P. K., czło 
wieka, k tóry  spowodował śmierć Józefa 
Montwiłła-Mireckiego.

„Życie Robotnicze” zapowiada dał*ze 
rew elacje o prow okatorach ochrany, 
przebyw ających w  Polsce.

Jak gotował dobrze i tanio,
zastanawia się każda, oszczędna gospody­
ni, której decyzja nastąpić musi szybko i 
trafnie. Również poświęcić musi baczną 
uwagę odpowiedniemu odżywianiu dla za­
chowania zdrowia i sił swych najbliższych. 
W związku z tem zupełnie słusznie polecić 
można aromatyczny budyń Oetkera, jako 
nadzwyczaj pożywny i łatwo strawny, a 
temsamem nadający się znakomicie do 
uzupełnienia każdego choćby najskromniej 
szego obiadu. (X)

A P T E KA

Do n abyc ia  wa wszystkich ap tekach.

Po „konkordacie" Watykanu
z  hitleryzm em
Los przywódców bawarskiego ruchu katolickiego

Były prezes rady m inistrów w Ba- 
warji dr. Henryk Held — jak donosi nie 
m iecka prasa na emigracji — jest obi oż 
nie chory i nerwowo zupełnie złam a­
ny. Held — jak wiadomo —  byl przy­
wódcą katolickiej baw arskiej Partji Lu­
dowej.

Żona b. prem jera Helda w skutek czę­
stych rewizyj przeprow adzanych przez 
„szturmowców" w jej domu i w skutek 
łobuzerskiego traktow ania jej przez hit 
lerowskich pachołków wpadła w psy­
chozę lęku i wciąż drży na  myśl, że la­
da chwila znowu w padną do jej domu 
zbiry i że zabiorą ją do więzienia lub 
obozu koncentracyjnego. Syu Hekłów, in 
żynier W alter Held, dawniej czynny w 
Bawarskiej Fabryce Motorów, znajduje 
się w słynnym obozie w Dachau. Drugi 
syn, Henryk, k tóry  w Regensburgu p ro ­

wadził kancelarję adwokacką, utrac:ł 
wszelką praktykę i jest bez środków 
utrzymania. Zaznaczyć należy, że hitle­
rowskie władze odmówiły b. premjero- 
wi Heldowi em erytury, k tó ra  mu się 
praw nie należała.

Nie lepiej powodzi się b. przew odni­
czącemu baw arskiej Partji Ludowej 
radcy stanu Schaefferowi. H itlerowcy 
trzymają go w obozie koncentracyjnym 
w Dachau, gdzie musi pracow ać przy 
robotach ziemnych.

Były m inister spraw  wewnętrznych 
Bawarji Stiitzel został w swoim czasie 
w nocy porw any z łóżka i skatowany, 
poczem dłuższy czas leczył się w je­
dnym z monachijskich szpitali. Gdzie 
przebyw a od czasu wypisania się ze 
szpitala — nikt nie wie.

i: Maurycy Hillquit I
Z Nowego Jorku  nadohodzi żałobna 

wiadomość o śmierci jednego z przy­
wódców amerykańskiego ruchu .-ocjali- 
stycznego tow. M aurycego Hillquita.

Hillquit pochodził z Rosji i urodził 
się 1 sierpnia 1870 r. w Rydze, Mając 
lat 16, wyemigrował on do Ameryki, 
gdzie po ukończeniu słudijów praw ni­
czych został jedynym z najpopularniej­
szych adw okatów  Nowego Jorku. Od 
początku bytności w Am eryce był dzia­
łaczem partji socjalistycznej. Od r. 1900 
należał do zarządu Partji, od 1904 r. był 
sekretarzem  zagranicznym partji i w 
tym charakterze brał udział we wszyst­
kich praw ie kongresach M iędzynaro­
dówki Socjalistycznej przed i po woj­
nie.

Po rozłam ie w socjalizmie am erykań­

skim po  wojnie, Hillquit pozostał w ier­
nym socjalizmowi, i w  r. 1923 Odprowa­
dził do przystąpienia partji am erykań­
skiej do wskrzeszonej M iędzynarodów­
ki Socjalistycznej.

Na Kongresach M iędzynarodówki 
Hillquit w ystępow ał jako przedstaw i­
ciel partji amerykańskiej.

Hillquit był też publicystą i pisarzem 
socjalistycznym. Napisał on historię 
socjalizmu am erykańskiego, dalej: książ 
kę p. t, „Od M arksa do Lenina” i „So­
cjalizm w  teorji i w prak tyce".

Tow. Hillquit by ł jedną z najsympa­
tyczniejszych postaci m iędzynarodowe­
go ruchu robotniczego i pozostawia po 
sobie szczery żal.

Cześć Jego pam ięci 1

Przegląd prasy
K asow anie k a te d r  na un iw ersy te tach  

polskich, —  w yw ołuje n ie ty lk o  k ry ty cz­
ne uw agi pism  opozycyjnych, ale ta k że  
pism  prorządow ych. O to  „Ilustrowany 
Kur jer Codzienny” pisze:

Nowy rok na wszechnicy Jagielloń­
skiej otwarto pod znakiem redukcji. No­
wy rek tor U. J. prof. Maziarski w  prze­
mówieniu inauguracyjnem  podkreślił, 
że uległy zwinięciu katedry naukowo 
wybitnie czynne, rozwijające pierwszo­
rzędną działalność pedagogiczną, że zwi­
nięto je  wbrew opinji ciał fachowych, 
odmawiając nawet rektorowi możności 
interwenjowania w tak  doniosłych kwe- 
stjach.

Z pośród katedr klinicznych, zwinięto 
Polsce dwie: jedną w Wilnie, drugą w 

Krakowie. W W ilnie katedrę chorób we­
wnętrznych, w Krakowie katedrę chirur­
giczną. W zamian za to, stworzono sze­
reg nowych katedr na innych wydzia-

Walne zebranie R.T.P.D.
Zarząd Główny Robotniczego Towarzy­

stw a Przyjaciół Dzieci w  W arszawie, za­
wiadamia, że dnia 12 listopada r. b., o g. 
10 rano, w domu Zw iązku Zawodowego 
K olejarzy przy ul. Czerwonego Krzyża 20 
w W arszawie, odbędzie się W alne Zebra­
nie Towarzystwa z następującym  porząd­
kiem dziennym:

Zagajenie i wybór Prezydjum  Zebrania.
Odczytanie protokółu z poprzedniego 

Walnego Zebrania.
Sprawozdanie z działalności:

a) Zarządu Głównego,
b) Oddziałów,
c) Komisji Rewizyjnej.

Uchwalenie prelim inarza budżetowego.
R eferat n. t.:  „Jak  realizować socjali­

styczne wychowanie w  ogniskach i w świe 
tlicach" — tow. W. Pożaryskiej.

W ybory: a) 4 członków Zarządu i 3 za­
stępców, b) Komisji Rewizyjnej, c) Sądu 
Rozjemczego.

Wolne wnioski.
Przew odniczący:

(— )  T. .4 reiszewski
Sekretarz 

(— ) W . Tulodziecki.

łach, m. in. katedry turkologji, egipto- 
logji etc.

Doprawdy, w pierwszej chwili trudno 
uwierzyć, by fak t taki był możliwy. Tru­
dno uwierzyć, gdy weźmie się pod uwa­
gę, jakie znaczenie dla Polski posiada 
Wszechnica Jagiellońska, jak  wielką 
siłą atrakcyjną te j Wszechnicy je s t je j 
wydział lekarski, i jaką pierwszorzędną 
role odgrywa na wydziale lekarskim tej 
Wszechnicy — cbirurgja.

Opinja lekarska nietylko w  Polsce, ale 
w pierwszym rzędzie zagranicą wie do­
skonale, że chirurgja krakowska wybija 
się od stu  trzydziestu la t na czoło euro­
pejskie. Bierkowski, Bryk, Rust, Miku­
licz, Rydygier, Obaliński, Trzebicki, 
Kader, Rutkowski, Glatzel — oto na­
zwiska znane dosłownie we wszystkich 
ośrodkach klinik lekarskich daleko poza 
granicam i naszego kraju.
Tak pisze I. K. C.“.

S-ek.

u

Spadek bezrobocia 
w Anglji

Min. Rolnictwa w Anglji Elliot zaw ia 
Jom ił na je dnem z zebrań w ostatnich 
dniach, że liczba bezrobotnych spadła 
w porównaniu z sierpniem  r. ub. o 

648.900 osób.

Żyłem i umarłem 
jak pies”

W Budapeszcie o tru ł się w swem mie 
szkaniu  62-letn, bezrobo tny  ślusarz Vaj 
da.

W liście pozostawionym prosi on o 
wypisanie na nagrobku: Żył i umarł jak 
pies”.
mm .■%—m msmmi w u N I

PRZYCHODNIA SPECJALNA

Sn D. G I S  E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego! 
W F N F R Y f J M F  (specjalnie chroniczne).
T T L IIIU II L Ł IIL  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie­
ganie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. P o ra d a  4 zł



ę v;gwangK, 14 pazdziern.

Proces o „krwawą procesją” w Grodzisku
Zeznania oskarżonych
Przebieg drugiego dnia procesu

N r 373 F C 5 H —

Rzeszów, 10 października. (PAT.). 
Podczas wczorajszej rozpraw y w pierw­
szym komplecie sędziowskim (sprawa 
grodziska) zeznają oskarżeni o udział w 
zgromadzeniu, k tó re  miało na oelu za­
władnięcie budynkiem  posterunku po­
licji i rozbrojenie jej. - P ierw szy składa 
zeznania główny oskarżony Jan  Kula, 
prezes Stronnictw a Ludowego w Gro­
dzisku, który, wedle a k tr  oskarżenia, 
spowodował wyjście tłum u z pod kościo­
ła, a  następnie udał się razem  z nim 
na posterunek  policji, skąd wysłał goń­
ców do okolicznych wsi z zawiadom ie­
niem o „wypadkach w Grodzisku" i w e­
zwaniem o pomoc. Kula nie przyznaje 
się do winy.

Przew.: — Czy był pan w Rakszawie?
Osk.: — Był tam jubileusz prezesa 

Witosa, a ponieważ zajmowałem się po­
lityką ludową od młodych lat, uw aża­
łem za stosowne do Rakszawy pojechać.

— A co to  było pod Łańcutem?
— Przyszedł do mnie jakiś nieznany 

osobnik z Żołyni, pow iedział: „Szczęść 
Boże" i zawiadomił, że w Rakszawie 
aresztow ano księdza Bachotę, wobec cze 
go trzeba iść go od/bić. Ponieważ in- 
formaq’e tego nieznanego osobnika po­
tw ierdził mi mój goniec, opowiedziałem 
o tem w Grodzisku i w rezultacie k ilka­
set osób ruszyło w  kierunku Łańcuta. 
Na drugi dzień poszliśmy z Burbą i z in­
nymi chłopami do starosty  Chrzanow­
skiego.

Przewodn.: — Policja wam jeszcze nic 
nie zrobiła, pocośoie szli do starosty?

Osk.: — S tarosta  mnie i cały pow iat 
szykanow ał i bez powodu karał, nadto 
domagaliśmy się od starosty rozwiązania 
podłego Sejmu.

Przewodn.: — Proszę nie obrażać Sej­
mu.

Osk.: — Prosiliśmy w tedy także sta­
rostę, aby nas inaczej zaczęto trak to ­
wać. Podniosłem wtedy, że państw o 
nie otacza chłopa opieką. U nas tu roz­
wiązano wszystkie organizacje chłop­
skie. Dom Llodowy zbudowany przez 
nas, skonfiskowano i dano straży pożar­
nej.

Przewodn,: — A co starosta na to po­
w iedział?

Osk.: — Że nas rozumie i że odniesie 
się do wojewody. Tylko co do naszego 
żądania, aby rozwiązano Sejm i urządzo­
no uczciw e wybory, nie dał odpowiedzi.

Przew.i — A czy ludzie mieli broń?
Osk.: — Oświadczam stanowczo, że 

żadnej broni n ik t nie posiadał. 0  ile ko­

mu się udowodni, że miał broń lub kije, 
to ja pozwolę się powiesić. Dopiero w  
nocy nadeszli chłopi z bronią.

Sędzia Zieliński: — Jakie  były wasze 
żądania w starostw ie?

Osk.: — Poprzednio trochę powiedzia­
łem, teraz chcę dodać, że żądaliśmy, aby 
konstytucja była szanowana, aby istnia­
ła sprawiedliwość, i aby wyroki w są­
dach zapadały według prawa.

Sędzia Zieliński: — Czy starosta mó­
wił, że te  wasze żądania były nielegal­
ne?

Osk.: — Były one zupełnie uzasad­
nione, a miały na celu poprawę doli 
chłopskiej. Na wsi ferm enty,. głód i r.ę- 
dza. Chłop nie ma naw et na sól, a tu go 
się szykanuje i depcze jego godność 
osobistą i ludzką. Mówi się publicznie, 
że „chama trzeba trzym ać za mordę". 
Te nienormalności chcieliśmy usunąć.

Bardzo ciekawe były zeznania stapiń- 
czyka W ładysława Bałysa, który pod­
kreśla, że do Stron. Ludowego nie nale-

żał. Pracował jedynie jako instruktor 
partji Stapińskiego. Ponieważ jednak 
wśród chłopów było bardzo silne pod­
niecenie, k tóre  zwłaszcza wzrosło po 
aresztowaniu ks. Bachoty, on uważał 
za stosowne przyłączyć się do tego od­
działu, k tóry  m aszerował do Łańcuta, 
a potem do Grodziska. Dodaje jednak, 
że szedł tam głównie jako korespondent 
nieistniejącego już dziś organu Stapiń­
skiego „Przyjaciel Ludu“.

Przew.: — A jak było z tym pocho­
dem do Grodziska?

Osk.: — Ja  byłem dawn ej kom endan­
tem „Strzelca"; ktoś podczas pochodu I 
dał mi szablę, a ludzie się domagali, a- 
bym objął komendę, To była taka przy­
musowa nominacja.

Przewodn.: — A przecież zeznawał 
pan w śledztwie inaczej.

Na tem odroczono rozprawę.

Drugi proces tarnowski
Zajścia w Kozodrzy
Przebieg drugiego dnia procesu

(Telefonem od w łasnego korespondenta)
W drugim procesie o zajścia w Kozo­

drzy, a mianowicie o zorganizowanie w 
7 wsiach, otaczających Kozodrę, wy- 
praw  chłopskich na pomoc chłopom w 
Kozodrzy — zakończono we w torek 
przesłuchanie 12 świadków oskarżenia.

Świadkowie ci, ze starszym post. 
Wojewodą na czele, przeważnie nie w ie­
dzą mc z własnego doświadczenia, a 
tylko słyszeli od osób trzecich o tem, 
ze oskarżeni organizują takie wyprawy.

W sposób stanowczy zeznaje tylko

dzierżawca dworu Penkala, członek 
BB., k tóry  przyznaje się, że donosił 
staroście o każdym  ruchu we wsi.

Na zapytanie obrońcy dr. Rozwadow­
skiego, czy świadek jest konfidentem 
policji, Sąd uchyla to pytanie.

Św. Pociask z Niedźwiady również 
obciąża oskarżonych, okazuje się je ­
dnak, że słyszał o tych groźbach od 
swego syna, Feliksa, k tóry  w między­
czasie zmarł.

0 napad na pocztę w Truskawcu
Rozprawa we w torek w Samborze roz­

poczęła się o godz. 9-ej rano od prze­
słuchania osakrżonego Ilkiwa, który 
przyznaje się do czynu, nic jednak no­
wego- do sprawy nie wnosi.

Następnie zeznaje oskarżony Petriw, 
który z pośród dotychczasowych pod-

Proces o podpalenie Reichstagu
Dokończenie rozprawy wtorkowej

W czasie konfrontacji zecera Thalera, 
Flótara oraz sierżanta Buverta docho­
dzi znów do ostrej scysji między Dymi­
trowem a przewodu' czącym sądu. Dy- 
mistrow zadaje Thalerowi pytanie, czy 
był on kiedyś konfrontowany z Van der 
Luibbem względnie z Popowem W obec 
przeczącej odpowiedzi św iadka Dymi­
trow rzuca pytanie, czy przeglądał on 
przed podpisaniem protokuły w śledz­
twie. Zadane w tej formie pytan e prze­
wodniczący zmienia, wzywając Thalera 
aby oświadczył, czy protokuły zaw iera­
ją jakieś niedokładności. Świadek prze­
czy. Prośbę Dymitrowa, aby również 
świadek Floter i s’erzant Buvert wypo­
wiedzieli się co do tego punktu, prze­
wodniczący oddala.

Dymitrow: Czy pan przewodniczący
rooże mi powiedzieć dlaczego uchyla 
pytanie?

Przewodn.: Na to nie dam uzasadnie- 
n.a.

W ywiązuje się bezpośrednio potem  
utarczka słowna, przyczem Dymitrow 
głośno woła:

„W tym procesie, panie przewodni-

d klinikiem,

Nowa defraudacja 
w magistracie warszawskim

W wydziale finansowym zarządu miej 
skiego stwierdzono, że inkasent Bedna­
rek przywłaszczył sobie około zł. 4.000
k tó re  zainkasow ał za podatki i n e  
w niósł do kasy miejskiej.

Zarząd m iasta nie poniesie żadnych 
• tra t  z  tego tytułu, ponieważ posiada 
fun-diustz gwarancyjny Bednarka oraz po­
ręczenie pewnej poważnej firmy.

Spraw ę przekazano prokuratorów  
przy sądzie okręgowym. Defraudację 
stw ierdzono już po zwolnieniu Bednar-

Procesy o nadużycia 
na Uniwersytecie

W ciągu najbliższego m iesiąca odbę­
dzie się w  stołecznym  Sądzie Okręgo­
wym serja procesów  o nadużycia popeł 
nione w biurach U niw ersytetu W ar­
szawskiego. Jak  wiadomo trzy tego ro­
dzaju spraw y wynikły z powodu ujaw­
nienia defrauda-cyj w  biurach kw estury 
i bibliotece Uniwersyteckiej, Pierw szy 
proces wyznaczono na dteień 31 b. m. 
Na ławie oskarżonych zasiądzie b. u- 
rzędnik kw estury Budtecki pod zarzu­
tem przywłaszczenia około 30,000 zł.

Krzywda
Donoszą nam z kół pracow ników  miej 

skich m. W arszawy, że robotnicy, k tó ­
rym miano w ypłacać zaległe należności 
za wrzesień cd 8 b. m„ dotychczas nie 
otrzymali ani jednego grosza i sytuacja 
ich jest niezwykle ciężka.

Wyżsi urzędnicy, zarabiający duże su­
my, otrzymali w  ubiegły czw artek  na­
leżność za m. wrzesień, a robotnikom 
obieouje się, że dostaną pieniądze do­
piero m iędzy 15 a 20. A te raz  x czego 
mają ty ć?

ka ze służby miejskiej, 
fc. m.

co nastąpiło 1

Wszędzie
przejawia się kryzys

Dyrekcja miejskiego lombardu w 
W arszawie obserwuje stały wzrost licz­
by drobnych pożyczek poniżej zł. 100, 
przy równoczesnym zaniku pożyczek 
większych. Drobne pożyczki stanowią 
już 87% zastawów, co świadczy w ybit­
nie o nasileniu kryzysu.

czący, ja nie jestem 
wierzycielem".

Przewodniezcy odbiera mu glos, prze- 
c-wko czemu Dymitrow oświadcza:

— Protestuję.
REWELACYJNE ODPOWIEDZI

LUBBEGO
W czasie przesłuchiwania Van der 

Lubbego, który, jak zwykle na pytania 
reaguje zupełnie apataycznie, odpowia­
dając szeptem: tak, nie, lub tego nie 
mogę powiedzieć, napięcie na sali coraz 
bardziej wzrasta. Przewodniczący i o- 
brcńca Seufiert starając się wpłynąć na 
oskarżonego, aby wyraźnie oświadczył, 
czy w chwili, gdy dostawał się do Reich 
stagu, był z  nim ktoś inny, Lubbe rzuca 
niezrozumiałą odpowiedź: Nie, nie mo­
gę tego powiedzieć.

W pewnej chwili Dymitrow zrywa się 
z miejsca krzycząc:

— Van der Lubbe musi wreszcie dać 
jasną odpowiedź, jak i z  czyją pomocą 
dokonał podpalenia".

Przewodniezcy pyta Van der Lubbe­
go czy podpalenia dokonał sam czy nie. 
Van der Lubbe milczy, po chwili zaś 
cedzi: tak,

Przewodniezcy: A więc podpalił pan 
sam?

Dymitrow woła wówczas, zwracając 
się do Van der Lubbego: To niemożli­
we, wykluczone, idiota.

N adprokurator Werner: Czy może
ir.m przygotowywali podpalenie, lub po­
maga! w tem ?

VAN DER LUBBE: TEGO NIE MO- 
GF POWIEDZIEĆ,

Sfowa te wywołują na sali wielkie 
poruszenie.

W tem miejscu obrońca dr. Sack o- 
światfezył, że słyszał jak sedzący  za 
nim Dymitrow głośno powiedział, że 
Van der Lubbe jest narzędzem, którego 
nadużył- inni.

Dymitrow przerywa: Tak jest istotnie.
Dr. Sack zwraca się do prokuratora 

z żądaniem, aby wyciągnął z tego kon-

'eŁZ I sekwencje I zajął wobec tego oświadczę 
nic stanowisko.

Trybunał przechodzi nad tem żąda­
niem do porządku, zarządzając przesłu­
chanie kilku dalszych św adków, k tó ­
rych zeznania nie wprowadzają żadnych 
nowych momentów.

sądnych składa zeznania najbardz ej wy  
ozerpujące, przyznaje się, że po wstą­
pieniu do O. U. N. złożył przysięgę na 
rewolwer, k tórą  otfehrał od niego Hna- 
tow. W trakcie zeznań opisujących n a ­
pad na pocztę w Truskawcu podaje, że 
na samej poczcie nie był, gdyż zmylił 
drogę. Koledzy jego w tym czase , po 
dokonaniu napadu, już uciekali.

Zkolei trybunał przystępuje do prze­
słuchania świadków t. j. całego ówczes­
nego personelu urzędu pocztowego w 
Truskawcu. Świadkowie ci pokolei c p ;- 
sują przebieg zajścia, tak  jak zdołali za- 
p am ętać , nie wnosząc zresztą c ieka­
wych szczegółów do sprawy,

Żaden świadek z wyjątkiem Lipki, niż 
szego funkcjonariusza pocztowego nie 
poznaje nikogo z oskarżonych. Jedynie 
L ipka poznaje Łabówkę, jako tego, k tó ­
ry  sta ł z rew olw erem  przy drzwiach dó 
hallu Przy konfrontacji Łabów ka przv 
znaje, że tak  w istocie było.

Proces o zajścia w Łapanowie

Pierwsze oryginalne zdjącie 
z katastrofy w Meksyku
Tylko niektóre budynki w Tampi’co w ystają  ponad wodą

Przebieg drugiego dnia procesu
W drugim dniu procesu o zajścia w  

Łapanowie na wstępie rozpraw y óbrons 
w ystąpiła z całym szeregiem wniosków, 
zmierzających do przedstaw ienia w  uje- 
mmem świetle postępow ania władz ad­
ministracyjnych i policji.

Między inmemi obrona postaw iła wnio 
sek, domagający się od  sądu, aby od­
niósł się do Ministerjum Spraw W e­
wnętrznych z prośbą o przedłożenie są­
dowi aktów dochodzeń, przeprow adzo­
nych w spraw ie zajść w Łapanowie 
przez specjalną komisję ministerjalną.

Wnioskom tym sprzeciw ił się prok 
SZypuła, Ogłoszenie decyzji Trybunału 
w sprawie wniosków obrony przewodni­
czący zapow iedział na czas późniejszy 
i otworzył postępow anie dowodowe.

Pierwszy zeznaje jako świadek poste­
runkowy policji St, Kwiatkowski, Świa­
dek zeznaje, że do Łapanowa został de­
legowany w raz z 30 innymi posterunko­
wymi z Krakowa. Oddział ten pod ko­
mendą kom. Loedla stanął na gościńcu 
w Trzcianie, otrzymawszy rozkaz nie- 
dopusczen'a zamierzonego pochodu do 
Łapanowa. Słyszał jak komisarz Loedel 
wzywaj kilkakrotnie tłum a'o rozejścia 
się. Tłum nie rozszedł się jednak a prze 
ciwnie, zachęcany głośno przez niektó­
rych oskarżonych, jak Rybę i Babralo- 
wą, których świadek rozpoznaje, napie­
ra ł coraz silniej na policję. W tvm cza­
sie pierwszy kamień rzucił osk. Stochel.
Co do osk. Ryby, świadek rozpoznaje 
go dokładnie jako tego, k tóry  na row e­
rze bądź na koniu jeździł wśród ludzi, 
nawołując ich do tworzenia pochodu

Według P. A. T.-a
przebicia kordonu i w ykrzykiwał: 
„precz z rządem ", „niech żyje prezy­
dent Witos".
. Zkolei zadaje świadkowi pytania obro 
na, starając  się wydobyć od niego przy­
znanie, że policja pierw sza strzelała do 
tłumu. Przew odniczący upomina w  spo­
sób stanow czy obrońcę W arenhaupta. 
aby pytaniam i swemi nie robił na sali 
sądowej t. zw. nastroju, a dalsze w tym 
kierunku pytania obrońcy uchyla.

Posterunkow y Giza wskazuje również 
Stochela jako tego, który  rzucił p ierw ­
szy kamień w policję. P o n a d  o wymie­
nia Babralową jako tę, k tó ra  okrzyka­
mi podburzała tłum przeciw  policji.

Po przerw ie zeznaje jeden z głównych 
świadków oskarżenia, starszy posterun­
kowy Ignacy Kuśnierz. Świadek, jak­
kolwiek już szczegółów odtworzyć nie 
może, stw ierdza jednak pod przysięgą, 
że działalność wymienionych oskarżo­
nych zdolna była tłum podburzyć p rze­
ciw policji. Pod wpływem ich nawoły­
wań poczęły padać na policję kamienie, 
a następnie tłum usiłował policję roz­
broić. Co się później działo, świadek 
nie wie, bowiem został ranny i odwie­
ziony samochodem.

Zkolei przesłuchani zostali posterun­
kowi Bester i Puchała.

W czasie przesłuchania świadków do­
chodzi do scysji między obroną a prze­
wodniczącym, zakończonej powtórnem 
upomnieniem obrony.

N astępnie przesłuchano jeszcze 4-ch 
dalszych posterunkowych, k tó rzy  Jed­
nak «fo spraw y nie wnoszą nic nowego

Pogrzeb z przeszkodami 
Zamiana zwłok w trupiarni

Do kaplicy przy szpitalu św Ducha 
przyszła onegdaj wieczorem rodzina Ig- 
nacego Wierzchowskiego, lat 53. długo­
letniego pracow nika firmy ,,H. Błasz- 
kowski". Trumna ze zwłokami rmała 
być przew iez:ona z kaplicy szpitalnej 
dó kościoła N. Marji Panny na Lesznie. 
Gdy tona  zmarłego zbliżyła się do tru­
mny, celem pożegnania się ze zmarłym,

omal te  n’e upadła z przerażenia. W 
trumnie były zwłoki jakiegoś mężczy­
zny w wieku lat 25—26-ciu W śród licz­
nie zgromadzonej rodziny i krewnych 
zmarłego wynikło zamieszanie. Rocńńna 
udała s’ę do grabam i, gdzie znaleziono 
zwłoki W ierzchowskiego O kazało się, 
iż zwłoki zamieniono. Uczynili to gra­
barze przez pomyłkę.

„Przesilenie" w Związku Ziemian
Donieśliśmy we wczorajszym numerze 

„Robotnika" o przesileniu w Związku 
Ziemian i o podaniu się do dym sji całe­
go Zarządu.

Jak  się dowiadujemy, sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej, k tóre  wywołało 
przesilenie, uczyniło zarządowi zarzut,

iż bezprawnie podjął zaliczki w wyso­
kości 100-000 zł.

Jak  wiadomo, Zarząd Związku Zie­
mian od kilku lat jest „usanowany" a 
prezesem  tego zarządu jest senator z 
BB. p. Jan  Stecki,
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Nadużycia w „Gaz.
Woj. Śląskiego

W  adm inistracji „G azety Urzędowej*'
W ojew ództw a Śląskiego w  ostatn im  cza 
sie w ykry to  nadużycia  finansow e, s ię ­
gające podobno kw oty 25.000 zł. K ie­
ro w n ik iem  ad’minis(traq;i był asysten t 
w ojew ódzki, Józef Chobot.

J a k  zdołano usta lić , p ry w a tn i k lijen- 
c i „G azety" od d łuższego czasu za lega­
li z u regulow ań.em  należności za ogło­
szenia. W  toku  dochodzeń  ustalono, te  
należności te  w pływ ały  do  adm inistra- I 
cji, lecz g inęły  w  k ieszen iach  niesum ien *

Urzędowej"
„pozy-nych p racow ników  w  postaci 

czek" i t. p.
W reszc .e  w ładze zw ierzchnie zaw ie­

siły w  czynnościach służbow ych k ierów  
nifca Chqjbota, ad junk ta  adm in istracy j­
nego, P a w ła  G erstenberga , k tó ry  podo ­
bno n aw e t nie m a olbywatelswa polskie 
go, o raz  w oźnego Ignacego C zecha z ad 
m inistracji „G aze ty  U rzędow ej",

D otychczas n ie  zdołano jeszcze do­
k ładn ie usta lić  w ysokość; zdefraudow a 
nych kw ot.

■ Ogłoszenia drobne
ENERGICZNYM OSO­
BOM zapewniamy do­
chód do 1000 zł. mie­
sięcznie. Informacyj 
udziela T-wo Bankowe 
w Grodnie, ul. Hoo- 
wera 9. 639

ow o-

Rozprawa o sprzeniewierzenie
*

depozytów  sądow ych
P rzed  S ądem  A pelacyjnym  w  Toru­

niu rozpoczęła  się  ro zp raw a  p rzeciw ko 
b. p o d p ro k u ra to ro w i Dem beckietnu z 
Poznania, sto jącem u p o d  zarzu tem  w iei 
kich sprzen iew ierzeń  depozytów  sąd o ­
wych.

P o  raz  p ierw szy  Dem becki stan ą ł 
p rzed  Sądem  O kręgow ym  w Poznaniu 
w 1929 r. O skarżony  jest o to , że sprze­
niewierzył depozyty sądowe w  w ysoko­
ści 4.000 guld. hol., 2150 do!, am., o s fa ł­
szowanie dokumentów urzędowych i u- 
sunięcie akt sądowych. W  w yniku p ie rw  
szej rozpraw y skazano  go na 2 la ta  w ię ­

zienia. W  apelacji w  1930 r. skazany  zo ­
s ta ł n a  3 la ta  w ięzienia. Sąd N ajw yższy 
uchylił ten  w yrok  i p rzek aza ł ponow nie 
do ro zp a trzen ia  S ądow i A pelacyjnem u 
w  Poznaniu , k tó ry  skaza ł go na 3 la ta  
w ięzienia.

W  dniu w czorajszym  w  Sądzie A p e­
lacyjnym  toruńskim  p ro k u ra to r  zażądał 
rozszerzenia aktu oskarżenia, w obec 
czego obrona p rosiła  o odroczenie ro z ­
praw y. Sąd przychylił się do w niosku 
obrony. W zględem  D em beckiego sąd za 
stosow ał aresz t prew encyjny.

DRZEWKA
i róże ze szkółek 
„LEMSZC2Y ZNA- 

SZCZEKARKÓW*'
sprzedaż Zamoyskie­
go 24 (Praga). Dojazd 
tramwajami ; M, 7, 12, 
24. 653

Dużo Dani zaoszczędzi
jeżeli używać będzie n ajlep szego  proszku 
do pieczenia. Dlatego polecają Panie domu l / ta
st ale Dra Oetkera proszek do pieczeń a
jako bezwzględnie niezawodny. Jeżeli Pani piecze na proszku Dra 
Oetkera ,,Backin“ pcdlug znanych Oetkera receptów, pieczywo 

udać się musi. — Przy zakupie zważać należy na nazwę
^.Dr.Oetker" oraz znak ochronny #f3asna Głowa”.

Ż ą d a j c i e  w  » k la J a c Ł  Ł o lo n ja ln y c Ł  b e z p ł a t n i e  z n a n y c h  k s i ą ż e c z e k  z  p r z e ­
p i s a m i  O r a  O e t k e r a .  W  r a z i e  w y c z e r p a n i a  w y s y ł a  b e z p o ś r e d n i o

Or. A. 0«żS*4Bsr, Oliwa.

Pice osób rannych w katastrofie kolejowej
pod Kochłowicami

WyroK w procesie 
o zam ordow anie kupca w Poznaniu

W e w to rek  późnym  w ieczorem  za ­
pad ł w P oznaniu w yrok  w  głośnym p ro ­
cesie o zamordowanie kupca Kurki.

M ocą w yroku żona K urk i Pelagja, zo ­
sta ła  sk azan a  n a  3 la ta  w ięzienia, M i­
chał B udzisz na 3 la ta  w ięzienia, w ła ­

ściw y m orderca  Franciszek Malinkie 
wicz na 15 la t w ięzienia i Marjan Ko­
nieczny n a  1 Yi roku w ięzienia.

W szystkim  oskarżonym  zaliczono 
aresz t śledczy.

Straszny wypadek we Lwowie
15-letni uczeń nadział się na pilnik i poniósł Spraw y w o jskow e 
śm ierć

Pociąg osobow y Nr. 1915, zdążający 
z Ligoty —  K atow ic do W odzisławia, a
w ychodzący z L igoty  o godz. 6.26 naje­
chał we w to re k  na pociąg tow arow y 
Nr. 9691, k tó ry  s ta ł na szlaku pod  s ta ­
cją K ochłowice. S k u tk i zderzen ia  były  
fatalne. P alacz  doznał złam ania nogi, 
a cz terech  p asażeró w  lekkich  obrażeń. 
T ylko cudem  m ożna nazw ać okolicz­
ność, że obeszło  się bez w ypadku  śm :er 
ci, poniew aż p ierw szy  w agon pociągu 
osobowego zo sta ł zupełn ie s trzaskany  i

W aląca się oficyna
Na sk u tek  skarg i Zw iązku dozorców  

dom owych, jako  lo k a to ra  dom u przy  ul. 
Leszno 48, że w  bocznej p ię trow ej ofi­
cynie w drugim  dziedzińcu tego  domu 
u k aza ła  się rysa, w ładze stw ierdziły , że 
rysa  ta  p o w sta ła  m iędzy in. od p rz e ­
grzania się śc iany od p ieca  p iekarsk iego , 
m ieszczącego się n a  p a rte rz e  tej oficy­
ny. W łaścicielow i dom u w ydano za rz ą ­
dzenie zabezp ieczen ia  oficyny p rzed  za­
w aleniem  się i p rzem urow ania  ściany.

O dpow iednie robo ty  są już podjęte.

W czoraj w  godzinach rannych, p a sa ­
żerow ie n a  stacji Podzam cze w e Lw o­
w ie byli św iadkam i m rożącej k rew  w 
żyłach sceny, O to w  chwili, gdy o godz. 
7.30 w jeżdżał n a  stację  pociąg  osobow y 
z  B arszczow ic, z jednego  w agonu w ysko 
czył p rze d  za trzym an iem  się pociągu 
jakiś m łodzien iec z  te cz k ą  w  rę k u  taik 
nieszczęśliw ie, że u p ad ł ł »  peron . W  
jednej chw ili ch łopak  te n  w ydał głośny 
ok rzyk  i już się n ie  podniósł. O becni 
na dw orcu na tychm iast zbliżyli się do 
leżącego, a w ów czas oczom  ich p rz e d ­
staw ił się straszny  w idok. C h łopak  le ­
ża ł w  ka łuży  k rw i i by ł n ieprzytom ny. 
G dy go usiłow ano podnieść, zauw ażono, 
że z p raw ej p ie rs i p łyn ie  s tru g a  krw i.

W  dalszym  ciągu zauw ażono, że w yska­
kując, u p ad ł na teczkę, w  k tó re j znaj­
dow ał się duży piln ik  i nadzia ł się na 
niego ta k  silnie, że p iln ik  p rzeb ił p ierś 
n iem al n a  w ylot, w sk u tek  czego n as tąp ił 
krwotok.

Mimo natychm iastow ej pom ocy chło­
p ak  zm arł o  godzinie 8-ej, n ie  odzy­
skaw szy przytom ności. J e s t  to  15-letni 
Tadeusz Rutkowski z Ja ry c zo w a  S ta re ­
go, uczeń szkoły  technicznej w e Lw o­
wie.

PARYSKĄ metodą szybko, tanio wy­
uczam różnorodnych robót ręcznych że­
lazna 31 m. 31.

Co wyświetlają Kina?
AMOR: „Żółta maska" Ł „Romeo i 

Julcia".
ANTINEA: „Biała oddaliska" i „Du­

sze w niewoli".
APOLLO: „Dzieje grzechu".
ARENA: „Niepotrzebne dziecko".
ATLANTIC: „Urwis hiszpański",
AS: „Żebrak z Bagdadu".
BAJK A: „Tom Mix" i „Rewolucjo­

nistka".
CAPITOL: „Odmęt ulicy".
CASINO: „12 krzeseł".
COLOSSEUM: „Sekret kobiety'' oraz 

rewja na scenie.
COLOSSEUM MAŁE: „Miiośt 

styni" i kom edja.
CORSO: „Pod Twoją obronę*.
CRISTAL: „Pat i Patachon w k o n k u ­

rach".
FAM A: „Józef w E g ip c ie '.
FILHARMONJA- „King-Kong".
FORUM: „Dick Turpin" Jose Mojica.
GLORIA: „Biały wódz" i „Bezimien­

ni bohaterowie".
HELJOS: „Pod Twoją Obronę".
HOLLYWOOD: „Król cyganów" i re- 

wja.
KOMETA: „Kobieta z M onte Carlo" 

i rewja.
KINO „X": „Ja w dzień, ty w  nocy".
LOS: Od 4 dla mł, „Kinomanjak". Od 

8 dla dorosł. „Sierżant X“.
LUX: „Rok 1914".
MAJESTIC: „Morderca" 'Langa.

£imiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimii!iiiiiiK
i  majestic f
- Ceny zniżone od 5

l  * i -25■ E B nfljH  8
gPfBC* |

■■ I'ajt^roziei frapujący 5
film obecnego sezonu rcż. Fe L0NGA S

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i "

M ASKA: „Skippy" i „Romeo i Julcia'. 
M EW A: „Kapitan Whalan" i „N ie­

bezpieczny romans",
MIEJSKI: „Karjera kelnerki".

DŹWIĘKOWY V f  Y | T  I
KINOTEATR 1 * 1  1  JC* J  v 7  1

Początek o godz. 6.15.

Karjera Kelnerki
Udział biorą:

CONS ( ANC E  B E N N E T — NEIL HAMIL TON 
L 0 W E L  SCH ER MAN

Wł NATIONAL. _____ NADPROGRAM

„KINOTEATR MŁODZIEŻY 4.15"
Codziennie jeden seans punktualnie 4.15 pp.
„Schow ajcie sw e  sm utki” i dodatki*
Ceny miejsc dla młodz. i dla dzieci po 60 gr.

MIRAŻ: „Maradu" i „Przygoda jed­
nej nocy",

NOWY SPLENDID: „Orły na uwięzi"
(Małygin).

NOW A TOMBOLA: „Licytacja m iło­
ści",

PAN: Jaką mnie pragniesz".
PETIT TRIANON; „M ężczyźni w jej 

życiu" z Crawford i 4 dodatki.
PRAG A: „Odmęt ulicy" i rewja. 
RIVIERA (Leszno 2): „Odrodzona Pa­

lestyna" i „W ędrujący Oded".
ROXY: „Dziwny dom" i „Naucz mnie 

kochać".
STYLOWY: „Kawalkada".
TON: „Demon w iiekiego miasta".

UCIECHA: .Turbina 50.000“ (W strie- 
cznyj) i dodatki.

Stan pogody
POGODA MGLISTA.

Dziś w godzinach porannych w całej nie 
mai Polsce trw ała  pogoda m glista i chmur 
na, naogół dość ciepła przy słabych wia- 

j trach  z kierunków południowych.

SPIS POBOROWYCH.
Dziś w kolejnym dniu spisu poboro­

wych rocznika 1918, winni stawić się w 
wydziale wojskowym zarządu miejskiego 
przy ul. F lorjańskiej Nr. 10 w godz. od 
do godz. 13, poborowi zamieszkali na tere­
nie IV kom isarjatu P. P., nazwiska któ­
rych rozpoczynają się od liter K. do R. 
włącznie.
PODATEK WOJSKOWY.

W ydział finansowy ukończył prace zwią­
zane z wymiarem podatku wojskowego na 
r. 1933. Rozsyłanie nakazów płatniczych te 
go podatku jest prawie na ukończeniu. 
Je s t o n ‘płatny w ciągu 6 tygodni od daty 
nakazu. Odwołania od wymiaru mogą być 
składane w okresie dwutygodniowym od 
dnia następnego od daty doręczenia na­
kazu.

w tłoczony pod  parow óz. R ów nież n a ­
stępne w ozy m iały pogięte  bufory  i w y­
b ite  okna. D w a osta tn ie  w agony p o c ią ­
gu tow arow ego zo sta ły  zupełn ie s trzas­
kane.

F ak t, że k a ta s tro fa  nie p rzy b ra ła  w ię 
kszych rozm iarów , należy zaw dzięczać 
konduk to row i pociągu tow arow ego, k tó  
ry  spostrzeg ł nadjeżdżający  pociąg oso­
bow y i d aw ał znaki do zatrzym ania , 
k tó re  w osta tn ie j chw ili zauw ażył m a­
szynista pociągu osobow ego i da} ko n tr 
parę . N iestety , było już n ieco zapóźno 
dla zapob ieżen ia  katastro fie .

Otwarcie Klubu Robotniczego 
na Powiślu

Z in icjatyw y K om itetu  na Powiślu, 
pow ołano  do życia Klub Robotniczy, 
k tó rego  zadaniem  będzie prow adzenie 
p racy  ku ltu ra ln o  - ośw iatow ej w  duchu 
klasow o - socjalistycznym .

O tw arcie  Klubu nas tąp i w  nadcho­
dzącą niedzielę dnia 15 b. m. o godz. 
11-ej rano w lokalu przy ul. Czerwone­
go Krzyża Nr. 20 pokój 127.

W  program ie o tw arc ia  przew idziany  
jest l^ fe ra t n. t. „P race i zadania klubu 
robotn iczego" oraz część a rtystyczna.

Z apraszam y inne dzielnice i bratnie 
organizacje do w zięcia udziału  w  otwar­
ciu.

Podpalacz zginał w płomieniach
Onegdaj w ieczorem  p o ste ru n ek  po­

licji w  Rzeszy zaalarm ow any  zosta ł w ia 
dom ością o w ybuchu groźnego pożaru  
W kolonji Gulbiny, gm. rzeszańskiej.

N a m iejsce w ypadku n iezw łocznie 
w ydelegow ano kilku  posterunkow ych. 
Po przybyciu  okazało  się, i i  zabudow a­
nia, należące do m ieszkańca m iasta  
W ilna W iktora Czernisa stoją w  p ło ­
mieniach.

P o ugaszeniu  ognia, k tó ry  s tra w ił ca ł­
kow icie dom m ieszkalny  o raz stodołę 
z tegorocznem i zbioram i, znaleziono na 
zgliszczach zw ęglone zw łok: człow ieka, 
jak się później okazało , m ieszkańca 
m iasta  W  dna, "Władysława Jurewi­
cza.

W wyniku p rzeprow adzonego  docho­
dzenia policja u sta liła  następu jące szcze 
góły:

G ospodarstw o  od dłuższego już czasu 
dzierżaw ił n iejaki Antoni P łacew icz, 
k tó ry  m ieszkał w  niem razem  ze swoją 
rodziną.

8 b, m. p rzyby ł w  odw iedziny do P ła- 
cew icza zięć jego W ładysław  Jurewicz 
z W ilna, celem  za ła tw ien ia  spornej 
sp raw y  m ajątkow ej. W  trak c ie  z a ła t­
w ian ia tej sp raw y pom iędzy P łacew i- 
czem  a jego teściow ą w ynikły  n iepo ro ­

zum ienia, k tó re  doprow dziiy  do pow aż­
nej k łó tn i. N ieporozum ienia zakończyły  
się tragicznie. P odenerw ow any  Jure­
w icz ośw iadczył teściow ej, iż pom ści 
sw oją k rzyw dę i te  k rzyw da jego b ę­
dzie ich drogo kosztow ać.

P o  tej rozm ow ie Ju rew icz, trza sn ąw ­
szy siln ie drzw iam i w yszedł, by więcej 
n ie  pow rócić. W  nocy  Ju rew icz  p rzed o ­
s ta ł się do  stodoły , oblał ściany naftą i 
podpalił znajdujące się tam siano. Ł a­
tw opalny  m a te rja ł w  oka m gnieniu s ta ­
ną ł w  płom ieniach, odcinając Jurew iezo  
w  drogę do  u c ieczk 1. P odpalacz  zginął 
w płom ieniach, k tó re  sam w zniecił w 
chęci zem sty.

Huty szklane paskuj;
Reprezentacje hut szklannych i hurto 

wnie szk ła podniosły o 50 proc. ceny za 
szkło butelkow e.

P odrożen ie  b u te le k  spow odow ane zo­
sta ło  nagłym  popytem  na naczynia 
szklarnie z  pow odu w ejść,a w  tyc ie  no­
w ych p rzep isów  S łużby Zdrowia Min, 
O pieki Społ. zakazujących sp rzedaży  
m leka  w  deta lu  w  naczyniach o tw ar­
tych.

W IADOMOŚCI S PORTOWE 0
Lekko-atletyczne zawody o robotnicze mistrzostwo Warszawy

L ekko  - a tletyczne m istrzostw a W . 
R. S. K. O. na rok 1933 rozegrane zo­
s ta ły  w sobo tę  i n iedzie lę  ubiegłą. R e­
fleksje, jakie nasuw ają się po tej im pre­
zie są następujące . P rzedew szystk '.em  
zgrom adziły  one na s ta rc ie  im ponującą 
liczbę 82 zawodników, co  jak  na v  "ć 
ty lko  k lubów  sta rtu jących , a m iaiw w '- 
cie Skra, Jutrznia, Gwiazda, Marymonl 
Hapoel i Start, jest n iezbitym  dow odem .

1 ®e lekka  - a tle ty k a  ro bo tn icza  objęła 
już szersze masy. G dyby s ta rto w a ły  
Sarmata, Znicz, jak rów nież k luby T, 
U. R -ow e o raz resz ta  mnie: znanych
robotniczych, to  liczba zaw odników  do ­
sięg łaby  napew no 200 osób. K ierow ni­
ctw o W ydziału  L ekko  - a tletycznego, 
pow inno  w szelkiem i środkam i dążyć do 
śc iągnięcia tei drzem iącej resz ty  zaw ód 
ników  n a  boisko.

Je że li chodzi o poziom  zaw odów, to 
w yniki zw ycięzców  są nieco gorsze niż 
w la tach  ubiegłych, ale tym i zw ycięz­
cami są ju t p rzew ażnie ludzie now i; o- 
gólny za to  poziom w yników  podniósł 
się trochę i  s ta ł się bardziej w yrów nany

O rganizacja zaw odów  praw ie  dobra. 
N iek tó re  n iedociągn.ęcia w yp łynęły  ty l­
ko z b rak u  ru tyny  u tow arzyszów  orga­
n izatorów , gdyż byli nimi znowu orze- 
w ażnie ludzie nowi.

KONKURENCJE MĘSKIE.
Bieg 100 m, 1) Jaźw ińsk i (Ju trznia) 

11,9 sek. 2) S krzypek  (G w iazda) 12,2 s. 
3) P rusik  (Skra).

Bieg 400 m.: 1) Mimdelsobn (Hapoel)
59.2 sek. 2) P resm an (Gwiazda) 60,1. 3) 
P aw lak  (Skra).

Bieg 800 m.: 1) E ichel (Ju trzn ia) 2 m
12.2 sek. 2) S tankiew icz (Skra) 2 min 
13,8 sek. 3) M indelsohn (Hapoel).

Bieg 1500 m, 1) E ichel (Jutrznia) 4

min. 27,2 sek. 2) K irszbaum  (Ju trznia), 
4 min, 47,2 sek. 3) G łow iczow er (Juitrz- 
f f i i ) .

Bieg 500 m. 1) E ichel (Jutrznia) 16 
min. 25,2 sek, 2) M ichalski (Skra) 16 m. 
57 sek 3) S trach  (Ju trznia).

Skok  wdał: 1) Sm osarski J . (Skra) 
560 cm., 2) G runw ald  (Skra) 550 cm 3) 
M ellich (Skra) 541 cm.

Skok w wyż: 1) A rciszew ski (Skra) I 
M ellich (Skra) po 159 cm, 3) K ropidłow  
sżi (Skra) i P rusik  (Skra) po 144 cm. 5) 
G runw ald  (Skra) i M indelsohn (Hapoet) 
po 139 cm.

Skok o tyczce: 1) M usiało w icz (Skra) 
290 cm. 2) A rciszew ski (Skra) 280 cm. 
3) M ellich.

Pchnięcie kulą: 1) Szyc (M arym ont) 
10 m 41 cm. 2) R afałow icz (Ju trzn ia ) 
9 m. 27 cm. 3) Jaźw ińsk i (Ju trzn ia) 8 m. 
85 cm.

Rzut dyskiem: 1) B orow iecki (Skra) 
29 m. 14 cm. 2) A luchna (Skra) 28 m 90 
cm. 3) A rciszew ski (Skra) 28 m 85 cm.

Rzut oszczepem : 1) Musi a łowicz — 
(Skra) 41 ro. 54 cm 21 R yczyw ół (Ju trz ­
nia) 38 m 81 cm 3) G runw ald (Skra) 
36 m. 42 cm.

Rzut m łotem : 1) A rciszew sk: (Skra) 
19 m. 94 cm. robotn iczy  reko rd  Po'«ki.
2) G runw ald  (Skral 17 m 20 cm 3) Ka- 
źm ierczak  (Skra) 16 m. 30 cm.

Bieg sztafetow y 4X100: 1) Ju trzn ia
50 sek. 2) Skra I 50.2 sek. 3) G w iazda 
52 sek.

Sztafeta olimpijska: 1) Ju trzn ia  3 m. 
52,4 sek. 21 S kra  L 3) Gwiazda.

K O NK UR ENC JE KOBIECE-
Bieg 100 m.: 1) W enclówna J. (Skral 

14 sek 2) Wajn.szta.inówna (Jutrznia) 
14 8 sek. 3) Feinównn (Ju trzn ia).

Bieg 200 ra.: 1) W ójcikow ska (Start)

31 sek. 2) Je n tk o w sk a  (Skra) 32,2 sek. 
3; W ajnsz t a;nów na (Jutrznia).

Bieg 500 m. 1) S zafran  (Gwiazda) 1 
min. 49,5 sek. 2) P aram onów na (Skra) 
1 min. 49,5 sek. 3) Rozenbium  (G w iaz­
da).

Skok  w dał: 1) W enclów na J  (Skra) 
466 cm. 2) S zurków na (Skra) 392 can.
3) M alarska (Skra) 389 cm.

Skok w zw yż: 1) W enclów na J, (Skra) 
120 cm, 2) Fe nów na (Ju trzn ia) 110. 3) 
W ajnsztajnów na (Skra) 110 cm. 4) M a­
la rsk a  (Skra) 110 cm

P chnięcie kulą: 1) S aw icka (Skra) 
8 m, 40 om. 2) W ójcikow ska (Start) 7 
m 66 cm 3) W enclów na (Skra) 7 m. 59 
cm.

R zut dyskiem : 1) W enclów na (Skra) 
26 m, 47 cm. 2) Saw icka (Skra) 34 m. 
03 cm. 3) W ójcikow ska (Start) 21 m, 
44 cm.

R zut oszczepem : 1! W enclów na —  
(Skra) 24 m. 80 cm. 2) Saw icka (Skra) 
22 m. 10 cm., 3) Żychowska (Skra) 15 
m 62 cm.

S zta fe ta  4X100 m. 1) S k ra  I 58 8 sek. 
21 Ju trzn ia  61.1 sek, 3) S kra II.

W  klasyfikacji drużynow ej zarów no 
w k o n k u re n c ji m ęsk ie j, iak  i k o b ie ce j 
w ygrała bezapelacyjnie S kra. W yniki 
punktacji klubow ej: Mężczyźni: 1) Skra 
— 1 1 8 '„  pkt.. 2) Ju trzn ia  —  68 p k t .  3) 
G w iazda — 25 pkt., -11 Hs.poel — 13U> 
d„ 5) M arym ont —  9 p„ KOBIETY: 1) 
S k ra  — 90 p. 2) Jutrznia — 35 p., 3) 
S ta r t — 18 p., 4) G w iazda —  9 p

Zw ycięstw a drużynow e S k ry  na za ­
w odach o robo tn icze  m strzostw o P o l­
ski, jak i to osta tn ie , nie ran;ei cenne 
zw ycięstw o, św iadczy, że R K. S. 
„S k ra"  dom inuje obecnie w yraźnie w  
lekkiej - a tle tvce  ro b o tn ez e i. B L.

I
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Na tropie wyprawy pułk. Fawcetta
W  ciągu praw dopodobn ie najb liż­

szych już m iesięcy będzie wiadom o, 
czy pu łkow nik  F aw cett i jego dw aj to ­
w arzysze żyją jeszcze, czy też  zam ordo  
w ani zostali p rzez  dzik ie p lem iona In- 
djan, zam ieszkujących dziew icze lasy 
brazylijskie.

Ośm la t w łaśn ie m inęło  od czasu, jak 
pułk . F a w c e tt w  tow arzystw ie  swego 
23-letniego syna i R aleigh a Rummla 
zapuścił się w  n iedostępne  lasy b raz y ­
lijskie d la  zbadan ia  śladów  k u ltu ry  s ta ­
roży tnych  Inkaso  w. Z p o czą tk u  p rzy ­
chodziły  lis ty  i ra p o r ty  zapow iadające 
bardizo obf.'ty plon naukow y, ale rych­
ło k o respondencja  u rw a ła  się i jvszelki 
słuch o trzech  śm iałych podróżnikach  
zaginął. M ijały tygodnie, m iesiące, w re­
szcie la ta , a  ekspedycja  nie d a ła  znaku 
życia o sobie.

N ik t już nie żyw ił żadnych w ątp liw o­
ści co do losu trzech  podróżn ików  i 
w szyscy byli p rzekonan i, że albo zginęli 
z głodu lub chorób, a lbo  też  pad li o fia­
rą  dzikich zw ie rzą t lub nie mniej dzi­
kich Ind; an południow o - am ery k ań ­
skich. Je d n a  ty lko  żona pułk. F a w ce tta  
nie s trac iła  w iary  w  szczęśliw y p o w ró t 
swego m ęża i syna, a przynajm niej nie 
zw ą tp iła  o tern, że tajem nica, k tó rą  k ry  
ją dziew icze lasy  B razylji zostan ie w y­
jaśniona.

N iedaw no w łaśn ie natra fiono  na ś la ­
dy ekspedycji i cz te re j m łodzi Szwedzi, 
p rzyrodnicy , pod przew odem  Arne Ar- 
binsa udali się do  B razylji n a  poszuk i­
w an ie zaginionej ekspedycji.

Z aznaczyć należy, że w y p raw a  c z te ­
rech  m łodych S zw edów  nie jest p ie rw ­
szą p ró b ą  odszukania śladów  zaginionej
ekspedycji.

W  swoim czasie doniósł angielski in­

żyn ier Courteville o niezw ykłem  sp o t­
k an iu  podczas swej w ędrów ki po B ra ­
zylji, k tó rą  zm ierzył w zdłuż i w szerz. 
M ianow icie o 100 mil od Diamantiny w 
prow incji Minas G eraes spo tka ł b ia łe ­
go człow ieka, obrośn iętego , ale niczego 
konkretnego  od napo tkanego  dow ie­
dzieć się n ie  mógł.

S zukał zaginionej ekspedycji także 
A m erykanin  dr. M ontgom ery Mc. G o­
vern, k tó ry  po zbadaniu  okolic, gdzie 
zapuścił się pu łk . Faw cett, w rócił z ni- 
czem, n ie  znalazłszy  najm niejszego śla ­
du w ypraw y.

Nie d a ta  żadnych  w yników  ta k że  ek s­
pedycja  P. R. Younga, natom iast w y­
praw a kom andora  D yotta p rzyn iosła  w  
roku 1928 w ieści, k tó re  nic dobrego 
w różyć nie pozw alają. D yott m ianow i­
cie d o ta rł do w odza p lem ienia Anagua, 
k tó ry  w  rozm ow ie n a  migi po tw ie rd z ił 
mu, że ludzie jego zabili z zasadzk i p e ­
w nego bia łego  człow ieka. W ażn iej­
szym dow odem  trag icznego  losu w y p ra ­
w y jest to, że w  nam iocie w odza dzi­
k ich D yott zauw aży ł ręczn ą  w alizkę, 
k tó ra  w edług opisu n a leża ła  do pułk. 
Faw cetta, a jedna z m łodszych Indja- 
nek  nosiła m etalow ą ozdobę, k tó ra  
z pew nością s tanow iła  część instrum en­
tu naukow ego.

D ow ody te  nie p rzek o n ały  jednak  p a ­
ni Faw cett. R zeczy  m ogły być z rab o w a­
ne, ale to  nie dow ód, że członkow ie 
w ypraw y  nie żyją. Dzicy m ów ią o je ­
dnym  zabitym  białym , a p rzec ież  by ło  
trzech  białych, gdzież w ięc re sz ta?

W  roku  1932 w yruszy ła  do B razylji 
w ypraw a pod p rzew odem  prof. Koch- 
Griinberga. O dkry ła  ona u Indjan  grób 
z usypanym  kopcem , n a  k tó reg o  szczy­
cie ustaw iona  by ła  cb a ta  ze słomy. Iu-

Konkurenci Monopolu Zapałczanego
Konfiskata kilkuset „Wiecznych zapałek"

Do w iadom ości b rygady  kon tro li S k a r­
bow ej doszło, że w  W arszaw ie  i we 
L w ow ie uk aza ły  się t. zw. „w ieczne za­
p a łk i”, k tó re  są sp rzedaw ane  po 4 zł. 
za  sz tukę. Są one pochodzen ia  n ie ­
m ieckiego i posiadają opakow anie  z 
nap isem : „M ercan til T ru s t C om pany , 
pod  nazw ą: „The e te rn a l M atch  , czyli 
są  jakoby pochodzen ia  angielskiego.

Po dłuższych w yw iadach  i o b se rw a­
cjach brygady  K ontro li S karbow ej u- 
stalono, że p rzebyw ający  w  W arszaw ie 
J a n  Wodlniozak, znany  „h o h stap le r” w 
W a rsza w ie  z różnych pom ysłow ych afer 
o raz K aro l B oruchow icz zajmuje się w er­
bow aniem  sp rzedaw ców  „w iecznych za ­
p a łe k ” po m ieszkaniach  i sk lepach.

W czoraj w reszcie funkcjonariusze

brygady  K ontro li S karbow ej p rzystąp ili 
do  likw idacji tego handlu, co by ło  p rzez  
d łuższy czas u trudn ione , z pow odu p rz e ­
zorności afe rzysty  W edniczaka, k tó ry  
„zapa ln iczk i” p rzechow yw ał n a  poczcie 
i odb ie ra ł je ty lko w  raz ie  upew nien ia 
się o solidności odbiorcy.

W  chwili p rzybycia  p rzedstaw ic ie li 
b rygady  K ontroli Skarbow ej do m iesz­
kania B oruchew icza za s ta n o  tam  W od- 
n iczak a  i ca ły  sz tab  sp rzedaw ców  oraz 
k ilk a se t „w iecznych za p a łek " , k tó re  
skonfiskow ano, a W odniczaka i Bo- 
ruchow icza aresz tow ano  i osadzono w 
areszc ie  do dyspozycji w ładz sądow o- 
skarbow ych. „W ieczne zapałk i"  p la ty - 
now o - gazow e służą ty lko  do zapalan ia  
gazu.

W przystępie szału pijackiego
P rzy  ul. E le k to ra ln e j 29, m uzykan t 

podw órzow y, 28-letni A leksander Osaec 
ki, z pow odu rozstro ju  nerw ow ego, spo­
w odow anego kry tyczr.em i w arunkam i 
życiow em i, u p ił się, poczem  po rw ał dłu 
to  i  zag roził żonie o raz dzieciom  swym, 
iż w szystk ich  pozabija.

P rz e raż o n a  O siecka, porw aw szy  dzie­

ci, u c iek ła  do sąsiadów .
W ów czas O siecki za d a ł sobie d łu tem  

ranę  k łó tą  b rzucha. D esp e ra ta  o p a trz y ­
ło P ogotow ie i p rzew iozło  do szp ita la  
Św. Ducha.

Z aznaczyć należy, iż O p rzed  pięciu 
la ty  po raź  p ierw szy  w  podobny sposób 
u siłow ał pozbaw ić się życia.

djanie po tw ierdzili, że pod kopcem  po ­
chow any jest b ia ły  człow iek. A le zno­
wu jest m ow a ty lk o  o jednym  człow ie­
ku.

Szw edzi, k tó rzy  obecnie podjęli po­
szukiw ania, w yruszyli w  drogę w sk u ­
te k  o trzym anej w iadom ości, że s trażn ik  
brazy lijsk i zna lsz l w  m iejscow ości, gdzie 
p rzeb y w a ła  ekspedycja  pułk. F aw ce tta , 
in strum en t m ierniczy, k tó ry  n ie m ógł 
tam  długo leżeć, gdyż by ł w  dobrym  
stan ie  i czysty. In strum en t n iew ątp liw ie  
zgubiony zos ta ł p rzez  F a w ce tta  lub k o ­
goś z jego w ypraw y  na k ilk a  godzin 
p rzed  znalezien iem  go. Ogólnie obec­
n ie przypuszczają, że członkow ie ek s­
pedycji F a w c e tta  p rzebyw ają  w niew oli 
u k tó reg o ś z licznych p lem ion indyj­
skich.

P rzekonan ie , że cz terem  m łodym  
Szw edom  u d a  się uw olnić w ypraw ę 
F aw ce tta , a w  najgorszym  raz ie  p rz y ­
nieść o niej pew ną w iadom ość, znajduje 
coraz w ięcej zw olenników .

Kto będzie tegorocznym  
laureatem Nobla?

P ra sa  szw edzka żywo in teresu je się 
pogłoskam i o przypuszczalnych  k andy ­
d atach  do tegorocznej literack ie j nagro­
dy Nobla. N iek tó re  dzienn ki w ysuw ają 
p o e tę  g reck iego  Palama&a, inne m ów ią
0  pow ieściop isarzu  fińskim  Silianpaa, 
k tó reg o  dw ie o sta tn ie  pow ieści z życia 
ch łopa fińskiego zw róciły  uw agę m ię­
dzynarodow ego św ia ta  literack iego .

Jeszcze  inne pism a sztokholm skie 
w ysunęły  p ro jek t podziału  tegorocznej 
nagrody pom iędzy trzech  p isarzów  fiń 
skioh: Silianpaa, o raz B. Gripenberga
1 A. M orne, k tó rzy  są pochodzenia 
szw edzkiego i p iszą po szw edzku.

N ależy dodać, że F in 'and ja  do ty ch ­
czas nie posiada  żadnych nag ród  N o ­
bla.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM”. W sobotę dnia 

14 b. m. otwarcie sztuką I. Singera p. t.: 
„Borys- Sawinkow”, osnutą na tle życia 
słynnego terorysty rosyjskiego w latach 
1905 — 1924.

TEATR NARODOWY gra dziś sztukę 
K. H. Rostworowskiego „U mety”.

TEATR LETNI gra doskonalą komedję 
Devala „Stefek”.

W sobotę inauguracja sezonu. „Szkoła 
Genjuszów” komedja satyryczna A. Ster­
na w reżyserji E. Chaberskiego.

TEATR NOWY gra duet miłosny 
„Świt, dzień i noc” Niccodemi'ego.

W próbach „Nie igra się z miłością” — 
Musset‘a.

TEATR POLSKIv Dziś i oodziennie wiel­
kie widowisko Stanisławy Przybyszewskiej 
p. t „Sprawa Dantona'

TEATR MAŁY. Dziś jedna z najlep­
szych komedji Tadeusza Rittnera „Lato”.

TEATR „CYGANERJA". Dziś rewja 
p. t. „Miłość, młodość i spółka" z Pogo­
rzelską i Brochwiczówną na czele

W e s o ły  K ąciK
SOLIDNA FIRMA.

—  Prosiłbym o ćwierć kilo kaw y drugie 
go gatunku.

—  Proszę pana, drugich gatunków to­
warów firma nasza nie sprowadza. Mamy 
tylko towar najprzedniejszy, przedni i 
pierwszy gatunek.

DZIKA PRETENSJA.
Janusz siedzi z panną Ziutą w kawiarni. 

Panna Ziuta sięga po torebkę, skąd wycią 
ga grzebień, puderniczkę, ołowek do brwi 
i pomadke do ust.

—  Takie rzeczy robi się w domu—zwra 
ca uwagę Janusz.

— Ty byś chciał, żebym ja cały dzień w 
domu siedziała. Dzika pretensja!

KWALIFIKACJA.
—  A czy ma pan babkę?
— Nie mam, proszę pana.
— W takim razie angażuję pana. Pań­

ski poprzednik miał aż cztery babki, z któ 
rych każda kilka razy na miesiąc umiera­
ła.

Co usłyszymy w radjo?
CZWARTEK, 12.X.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. —
7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny.
7.40 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka gospodar 
stwa domowego. 7.55 Program na dzień bie 
żący. 11.50 Przegląd Prasy. 11.40 Wiado­
mości o eksporcie polskim. 11.45 Komunikat 
Min. Opieki Społecznej. 11.50 Wiadomości 
bieżące. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 
Orkiestry harmonistów i gitarzystów. —  
12.35 Poranek szkolny z Filharmonji War­
szawskiej. 14.00 Wiadomości meteorologie/, 
ne. 14.03 Przerwa. 15.30 Wiadomości Go­
spodarcze. 15.40 Transmisja z Krakowa.
16.40 Odczyt. 16.55 Transmisja z Wilna. 
17.50 „Nowiny rolnicze”. 18.00 Odczyt. —
18.20 Słuchowisko. 19.05 Rozmaitości. 19.25 
Odczyt aktualny. 19.40 Program na dzień 
następny. 19.45 Dziennik wieczorny. 19.55 
Przerwa. 20.00 Koncert. 21.00 „Skrzynka 
techniczna”. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.10 Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości 
dla komunikacji lotniczej. 23.05 Muzyka 
taneczna.

TEATR „REX“. Dziś rewja „Dzieje
Śmiechu” z Mankiewiczówną, Halamą, 
Dymszą, Krukowskim i Lawińskim.

„NOWA KOMEDJA". Dziś nowa kome­
dja Marjana Hemara p. t. „Firma". W ro­
lach głównych Modzelewska i Jaracz.

TEATR KAMERALNY: Dziś „Wróg Lu 
au” znakomita sztuka Henryka Ibsena — 
o głębokim i aktualnym zarazem lemacie 
społecznym (konflikt jednostki z masą, re­
wizje demokracji).

W roli Dra Stockmana: Karol Adwento­
wicz stwarza niezapomnianą kreację.

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś i codzien 
nie o godz. 8-15 program składany.

TEATR „8.30” daje dziś po raz 60 pię­
kną operetkę Gilberta „Hotel Imperjal”.

TEATR „PRASKIE OKO” (Zygmuntów 
ska 10). Dziś rewja ^. t. „Coś dla każ­
dego”.

TEATR POPULARNY (Praga, Zamoj­
skiego 20). Codziennie „Ciotka Karola!1.

TEATR REWJI „MIGNON”. Codzien­
nie „Czarne domino”.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5): „Wiosna, jesień, zima".

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku", kome- 
djo-opera w 4 aktach.

Z FILHARMONJI. 2-gi z kolei wielki 
piątkowy koncert symfoniczny w Filhar-i 
monji w dn. 13 b. m. o godz. 8 wiecz. po­
święcony będzie wyłącznie twórczości naj­
znakomitszego współczesnego kompozytora 
polskiego Karola Szymanowskiego. Kon­
cert ten będzie aktem hołdu i uznania dla 
twórcy, który w r b. ukończył lat 50 i dziś 
stanął u szczytu sławy. W programie; 
symfonja 4-ta, pieśni i Harnasie (całość)'. 
Orkiestrę prowadzi G. Fitelberg, utwory 
wokalne wykona doskonała interpretator 
ka pieśni nowoczesnych Stanisława Kor­
win - Szymanowska, przy fortepianie za* 
siądze kompozytor. Zapowiedź tego nie­
zwykłego koncertu wywołuje w mieście 
dawno już nienotowane zainteresowanie.

PIA1EK.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 

Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny.
7.40 Muzyka z p ły t 7.52 Chwilka Gospo­
darstwa Domowego. 7.55 Program. 8.00 
Przerwa. 11.30 Przegląd Prasy. 11.40 Wia­
domości o eksporcie polskim. 11.50 Wia­
domości bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
Muzyka salonowa. 12.30 Dziennik połud­
niowy. 12.35 Wiadomości meteorologiczne. 
12.38 Koncert. 15.30 Komunikat gospo­
darczy. 15.40 Komunikat Urzędu Wycho­
wania Fizycznego. 15.45 Kronika harcer­
ska. 15.50 Chwilka morska. 15.55 „Od ga- 
wota do rumby” — tańce z płyt. 16.40 
Przegląd wydawnictw. 16.55 Koncert soli­
stów. 17.50 „Książka rolnicza”. 18.00 Od­
czyt. 18.20 Muzyka lekka z Kawiarni 
„Adria”. 19.05 Rozmaitości. 19.20 Weekend 
19.25 Feljeton aktualny. 19.40 Program. 
19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 Pogadan­
ka muzyczna. 20.15 Koncert z Filharmonji 
Warszawskiej. 22.40 Wiadomości sporto­
we. 22.50 Muzyka z „Ziemiańskiej”. 23.00 
Wiadomości dla komunikacji lotniczej. 
23.05 Muzyka taneczna.

Sentencja wyroku
w imieniu Rzpllte) Poisk ie l

Dnia 26 sierpnia 1933 r. Sąd Okręgowy 
w Warszawie w Wydziale Odwoławczym 
Karnym, w składzie: Przewodniczący S,
O. W. Moczulski, Protokulant apl. s. K, 
Łyczek i  przy udziale Wice-Pod-Prokura- 
tora rozpoznawszy sprawę Rusieckiego Fe­
liksa osk. z art. 255 kod. kam. na skutek 
apelacji, założonej przez pokrzywdzonego 
od wyroku Sądu Grodzkiego w Jabłonnie 
z dnia 3 marca 1933 r.

ORZEKA:
Na mocy art. 360 i 499 k. p. k. oraz art, 

257 § 1 i 3 art. 31 K. k ., uznając, że Fe­
liks Rusiecki, lat 41, s. Romana i Jadwigi 
jest winien tego, że 29 stycznia 1933 r. na 
zebraniu Gromadzkim w Legjonowie na­
zwał Władysława Prokopowicza zło­
dziejem, pomawiając w ten sposób go o 
postępowanie, które mogło go narazić jako 
urzędnika gminnego na utratę należnego 
zaufania, co jest czynem występnym w 
art. 255 § 1 K. K. przewidzianym, zaskar­
żony wyrok Sądu Grodzkiego w Jabłon­
nie z d. 3 marca 1933 r. w części uniewin­
niającej Rusieckiego z art. 255 K. K. u- 
chylić i skazać tegoż Rusieckiego z art, 
255 K, K. na dwa tygodnie aresztu i  pięć­
dziesiąt zł. grzywny, — wymierzając po­
wyższą karę jako łączną. Orzeczoną Fe­
liksowi Rusieckiemu karę pozbawienia 
wolności z mocy art. 61 K. K. zawiesić na 
dwa lata: pobrać od Feliksa Rusieckiego 
15 zł. opłaty sądowej za dwie instancje 
oraz zasądzić od niego na rzecz Skarbu 
Państwa koszty postępowania w sprawie. 
Wyrok niniejszy na mocy § 3 art. 255 
ogłosić na koszt oskarżonego Rusieckiego.

Sędzia (—) Wł. Moczulski.
Za zgodność i, oryginałem

Sekretarz: podpis nieczytelny,

ROMAN JAW ORSKI.

Sprawozdanie teatralne
TEATR POLSKI: „SPR A W A  DANTONA" -  KRONIKA SCENICZNA W  12 

ODSŁONACH. — NAPISA ŁA  STA N ISŁ AW A  PRZYBYSZEWSKA.

Sąd nad ludźmi rewolucji
i i i .

L a t tem u k ilk a  ogłosiła p. Przybyszew ­
ska w „W iadomościach Literackich" ob­
szern e  zeznan ie  n a  te m at sw ych p rac  
przygo tow aw czych  do „Sprawy Danto­
na" w raz z końcow ym  fragm entem  d ra ­
m atu. U ryw ki te  usposab iają  jak  n a jle ­
piej do au to rk i. T eo re tyczne  jej ro zw a­
żan ia  n ad  sposobem  zaw iązyw ania  się 
pom ysłu  trag icznego  w  w yobraźn i tw ó r­
czej są n iepow szedn ie i zajm ujące. Za­
w iera ją  one sporo  spostrzeżeń  trafnych  
i g łębokich . N a p rzy toczen ie  zasługuje 
tw ie rdzen ie , k tó rem u  przyznać m ożna 
znaczen ie ogólniejsze n aw et poza ra m a ­
mi dram aturg ji, a m ianow icie, że  „za po ­
średn ic tw em  genjusza w  roli nauczycie la  
idea p o czę ta  z masy jako poczucie bra­
ku, w raca  do m asy jako świadom ość ce ­

lu". Podobnie i d rukow any  w y ją tek  z 
te k s tu  sz tuk i w yposażony jest we w szyst 
k ie  pow aby  djalogu w artk iego , in te le k ­
tua ln ie  pogłębionego i dyszącego szia- 
che tnem i nam iętnościam i. S łuchając tej 
w łaśn ie sceny zauw ażyliśm y w  o p raco ­
w aniu dokonanem  przez te a tr  Polski 
pew ne odchylen ia od te k stu  lite ra c k ie ­
go. W iem y z w ielu stron, że n iebyw ała  
tusza  u tw oru p. Przybyszewskiej zm usi­
ła  reżyserję  do znacznych  okrojeń, do 
am putacji ca łych  członów  oryginalnej 
osnowy, jeśli ca łość  m iała być w tłoczo­
na w ram y obow iązujących trzech go­
dzin prem jerow ych. M-atn w rażenie, że 
m am y do czynienia w  tym  w ypadku  z 
typow ym  dram atem  książkow ym  i że 
p e łn a  ocena jego n a  tle  p rzed staw ien ia

te a tra ln eg o  by łaby  do pew nego s topn ia  
lekkom yślną pochopnością. N aw et d rob ­
ne sk ró ty  czy p rze ró b k i w ersji au ten ­
tycznej w ykrzyw iają n ie jednokro tn ie  
trzon  zasadniczy pom ysłu i zn iek sz ta ł­
cają jego w izeru n ek  duchow y. S tąd  też 
sąd o sam em  dziele należy  odroczyć do 
czasu, k iedy  pojaw i się ono w  w ydaniu 
książkow em , dostępnem  dla w szystkich, 
a dziś pozw olić sobie m ożem y conajw y- 
żej na uw agi o w spólnym  w ysiłku  a r ty ­
stycznym  p. P rzybyszew sk iej i p. Ju -  
Ijusza K aden  - B androw skiego.

H istoryczność w  dram acie  scenicznym  
narażo n a  jest n a  sp łaszczen ia zam asko­
w anego ak tualizm u i w ypaczen ia rew i- 
zjonizm u, ze swej stro n y  zaś n a ra ża  ona 
u tw ó r poetyckiej w yobraźn i n a  w ięzy u- 
sta lonych  już schem atów  fabu larnych  i 
psychologicznych. T ek st h isto ryczny  s ta ­
je się. d la  au to ra  p rzew ażn ie  p re te k ­
stem  do szukan ia  w  p rzeszłości schronu 
p rze d  upostaciow an iem  nagabujących  go 
tw órczo  idei i nam iętności na te ren ie  
tej w spółczesności, do k tó re j one w raz 
z nim należą. Nie ła tw o  jest w ybrnąć 
d ram atu rgow i z dy lem atu , k tó ry  op ie­
w a: albo rozsadzić p raw dę dziejow ą,

albo pom niejszyć, zdeform ow ać prywat­
ną rozp ię tość  psychiczną sw ych b o h a te ­
rów . R ozw iązanie zasadniczej trudno­
ści kończy się zazw yczaj gorszącym  
w tórem  szyderczej k łó tn i, k tó rą  n a  u b o ­
czu dram atu  w iodą ze sobą: n ieu b łag a­
ne fak ty  h isto ryczne z ilustru jącem i je, 
w cielonem i nam iętnościam i człow iecze­
mu T ylko  p rzez  w łaściw e odchylenie 
tem atu  od w ierności dziejow ej ocalić 
może au to r swe dzieło od m artw oty  k ro ­
n ikarsk iej. Znakom ity  d ram a to p isa rz  i 
w nikliw y d ram ato log  n iem ieck i z d ru ­
giej połow y ubiegłego stu lecia , O tto  
Ludwig, w kry tycznych  sw ych studjach 
p. t. „S h ak e sp e ares tu d ien ” p rzygan iał 
Schillerowi, że d ram a ty  jego są p rzew aż­
nie rew jam i histo rycznem i, że u tw ory  te  
n ie są ani traged jam i żyw iołu h isto rycz­
nego, ani w strząsającem i k a tastro fam i 
ludzi porw anych  p rzez  w ichurę dziejo­
wą, że c iążące nad  kom pozycją ich po­
słuszeństw o w obec tez usta lonych  przez 
w iedzę czyni z figur działających ma- 
rjonetk i, k tó re  nie u legają nam iętno ­
ściom ludzkim , lecz pow odują się w tło ­
czonym i w nie afektam i, przem aw iając 
do w idza ko tu rn o w ą deklam acją re to ­

ryczną, a nie przejm ującą ekspresją  p o e­
tyckiego słow a. Z upełna  n a to m iast bez- 
cerem onjalność S zek sp ira  w  stosunku  do  
rzeczyw istego  pod łoża p rzeszłości n a u ­
kow o zbadanej i s tw ierdzonej um ożliw ia
i u ła tw ia  w idzow i podejście o raz zżycie 
się z k o n stru k cją  d ram atycznego  pom y­
słu. Bez tego  p rocesu  spoufalen ia  się 
w idow ni z au to rem  n ie m oże u tw ó r sp e ł­
n ić głów nego swego p rzeznaczen ia : nie 
m oże nas porw ać, w zruszyć, p rzykuć i 
p rzekonać. P rzybyw am y do te a tru  n a  
p rzed staw ien ie  h isto ryczne a lbo  należy ­
cie osw ojeni z tem atem , a w ów czas 
n ieuchronna k o n fron tac ja  w ydarzeń  sce­
n icznych  ze znanym  już, ob jek tyw nym  
przebieg iem  akcji p rzeszkadza , w p ro st 
dokucza naszem u żyw em u udziałow i w  
ludzkich  p erype tjach , do czego s ta ra ją  
się nak łon ić  w idza u jaw nione fikcje a r ­
tystyczne, albo też nie o rjen tu jem y się 
zupełn ie  w  surow ym  m aterja le  dziejo­
wym  i zm uszeni jesteśm y p o rać  się z 
podw ójną trudnością : zrozum ienia obce­
go przedm io tu  o raz n a tra fien ia  na łącz­
ność z intencjam i au to ra .

(Dok. nast.j.
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